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Pani marszałkowa Piłsudska na uroczystości w Zielonej
WARSZAWA, (Pat). Dziś przed 

południem  odbyła się w Zielonej ko 
ło Rembertowa uroczystość obchodu 
20-lej rocznicy ćwiczeń PW.

b a  miejsce uroczystości przybyły 
( dd/.iałc Zn iazku Peowiaków. wojs
ka, Zw, Strzi leckiego, 'harcerstwa, p. 
w. młodzieży szkolnej i organizacyj 
społecznych.

b a  uroczystość urz jbyli:  dowódca 
O. K. gen Trojanowski, reprezentują  
cy Pana Marszałka Śmigłego R>d oiL 
prezes Zw, Peowiaków p. min. M ari
no Zymiram Ko.ściałkon ski. wiceniar 
s/ałek Sejmu Podoski, reprezentujący- 
p marszałka Cara, 'wicemarszałek 
Sejmu Miedz in.sk i, wiceminister P ia 
secki, generałowie, Malinowski, W il
czyński, Górecki, przedstawić, władz 
państwowych z wicewojewodą w a r  
s awskim —  MyśMńskim i starostą 
ponr. warszawskiego Godlewskim i 
inni.

Na uroczystości przybyła również 
Pani Marszałkowa Alcksandia Pił 
Mi dok a.

Troczysią Msze Ś wt . połową od
prawił proboszcz parafii  z Legiono
wa ks. Sałaga. Po nabożeństwie i oko 
Ueznościowym kazaniu, uczestnicy u- 
joczystości odśpiewali „Boże coś Pol
skę".

Następnie poseł Sosińskl wygłosił 
przemówienie, w t t f l ry m  podkreśhł 
znaczenie jakie miało przed 20 lały 
ujawnienie siły zbrojnej Polskiej O r
ganizacji Wojskowej.

Kończąc swe przemówienie, poseł 
Sowiński wezwał obecnych do uczczę 
r. ia pamięci Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego i poleg
łych Peowiaków jednom inutow ą ci
szą

Po uczczeniu pamięci Marszałka 
FiłsudNkiego i poległych Peowiaków, 
odbyła się uroczystość poświęcenia

sztandaru szkoły powszechnej im. P.
O. W . i wbijanie gwożd/j p ar nią tik o- 
w ydi wT drzewce.

Rodzicami chrzestnym i szlunuaru 
byk: Pani Marszałkowa Ueksuulru 
Piłsudska i v imieniu Pana Mruszał- 
t a  Śmigłego Rydza gen froja o w ki

Z kolei odbyła się uroczystość 
przekazania broni ofiarowane] woj
sku przez POW.

W imieniu p. ministra spraw woj 
skowycli podziękował za dar płk. F i
lipkowski.

b  islępnie uczestnicy uroczystości 
udali się przed budynek szkoły pow
szechnej, gdzie w imieniu s am o sąd u  
gminnego i powiatowego oraz komi 
tetu budowy szkoły, starosta (>■ Go
dlewski wręczył klucz od szkoło p. 
ministrowi Zyndram Kościaik owrskie- 
irni. Po przekazaniu klucza k Wtówal 
kowi szkoły i po odczytania akm  n a 
dającego szkole n a z w ę  „Szkoła i n. 
P. O. W." ks. Sałaga dokonał jej po 
świecenia. Po czym dostojnicy państ 
wewi i goście zwiedzili szkołę.

W  dalszym ciągu uroczystości od 
była się defilada, którą przyjął ze spe  
cjałnej trybuny p. gen. T r o ia n o w k i  
w towarzystwie p. ministra Kościał- 
kow ikiego. W  drugiej trybunie zasia
dła Pani Marszałkowa Pdsadsku ora/  
in v  wTvbitni gośice. ,

D e l la ilt ' j i r o u -a d z i ł  p p ik  Z ie m s k i.
Po defiladzie odbyła się ur *ezys- 

łość poświęci-nia „Domu P racy  Spo
łecznej im. Pierw/ego Marszałka 
P d -k i  Józefa Piłsudskiego", wybudo 
w anego jak również i szkoła — pr/ez 
ok"ęg stołeczny Związku Peowiaków 
w p; Lliżu Zielonej.

ć’c wręczaniu klucza od Domu 
Pracy Społ cznej Pani Marszałku w ej 
P-Lućłśkiej, przez członka Komitetu 
budowy dyr. Tymówsikiego. Pani M g

szalkowa otworzyła drzwi i weszła 
do iNniu, a za nią inni liczi dnicy u- 
rcizy stosci

Po akcie p o ś w i ę c e n i a ,  zpromaJzc 
nr W sali zebrań dzieci z przedizkoht 
złożyły następujące wspólne ślubo-
w i  r, :c :

„My dzieci przedszkola śhibujemy 
że ziarnko posiane przez Ł am anego  
JV;ae.ka Marszałka pjNudsk-cgo b ę
dziemy pielęgnować i służy i wierni? 
djezyznie".

Uroczystości w Zielonej zakończy  
ły s :ę  obiadem .żołnierskim oraz fe
stynem ludowym, vr k tórym  wzięło  
rowi-ież n d / ,ał miejscowe siiotrezeń- 
Mwo.

Z defilady armii poiskiej przed Naczelnym Wodzem

M om en l d e filad y  arty lerii najcięższej.

25 bm. Mussolini przyjeżdża do Monachium
i tam  sp o tk a  s ię  z  H itlerem

BERLIN, (Pat). Jakkolwiek nie 
ogłoszono jeszcze oficjalnie daty przy  
jazdu MussoJiniego ani też programu  
wizyty, z kół poinform owanych .sły
chać, że szef rządu włoskiego przybę

dzie najpierw do Monachium w n a j
bliższą sobolę, dnia 23 bm. i tam n a 
stąpią pierwsze spotkania  z kancle
rzem Hitlerem i innymi dostojnikami 
Rzeszy. W  dniu 27 bm. Mussolini

Wielkie manewry armii niemieckiej
BKRLN, (Pat). Na rozpoczynające

się ju tro  największe po wojnie śv ja
łowej m anew ry armii niemieckiej za
powiedziano przyjazd 3 specjalnych 
misyj wojskowych z Włoch, W  Bry
tanii i Węgier. Na czele misji włos 
kioj s tać hedzie marsz, BadoMio, a 
towarzyszyć mu mają szefowie 3-ch 
części włoskich sil zbrojncch gen. Pa- 
riam  z ramienia armii lądowej, adrni 
rał Cavagnari z ramienia m arynark i 
1 gen. Yalle z ramienia konp lotni
czego. Na czele delegacji angielskiej 
s tanąć ma szef sztabu marszałek De-

Dwukrotny nalot na Nankin
Chińczycy strącili 6 samolotów japońskich

NANKiN, (pat). Korespondent Reutera 
w Nanklnie donosi: W  dniu dzisiejszym 
miasto było dwukrotnie bombardowane 
przez samoloty japońskie, wchodzące w 
skład eskadry złożonej z 50 z górą ap i 
talów, kiera dziś wczesnym rankiem wy

leciała z Szanghaju. Atakujące samoloty 
powitane zostały silnym ogniem arfyle. 
rii przeciwlotniczej. Jednocześnie wzbiły 
się w górę samoloty chińskie, staczając 
zaciekłe walki z napastnikiem W  pierw
szym raidzie brały udział 43 samoloty ]a-

Rzut o<a na g ruzy w span ia łego dw orca  ko le jow ego  w Szanghaju, który zosłat 
zbom bardow any  i doszczę tn ie  zn iszczony przez operu jące na froncie  szanghajskim

lo tn icze  eskadry japońsk ie .

CSuńczycy użyli bomb zapalających
SZANGHAJ, (Pat). Agencia Domei do 

noji: Przedstawiciele japońskich wfadz
morskich ogłosili dziś deklarację, stwier
dzającą, że lotnicy chińscy używali w 
ciągu ubiegłej nocy bomb zapalających, 
piawdcpodobnie w celu doszczętnego 
zniszczenia koncesji międzynarodowej

Szanghaju. Deklaracja ta stwierdza po 
nadto, że wczorajsze intensywne bomoar 
dowanie przez lotników chińskich hoteli 
„Pałace" I „Cathay" oraz mieszkań pry. 
walnych jest wymownym dowodem, jak 
ustosunkowują się Chińczycy do prawa 
międzynarodowego

ponskie. które w ciąĄU 20 minut czyniły 
wysiłki zbombardowania arsenału, lotnis
ka, stacji radiowej 1 innych punktów. Po 
południu 23 samoloty japońskie dokonały 
ponownego nalotu. W  obu wypadkach 
ataki zostały odparte bez nowaintejszych 
strat. Źródła chińskie ® 'Cjalnte podają, że 
7 samolotów japońskich zostało zesłrze- 
tony d i

„Chaumnnt" z 1450 strzel
cami w Szanghaju

S Z A N G H A J , (Pat) Szanghaju p rzy 
b y ł z San D iego  transportow iec ame-ykań 
sk „C h a e m o n t ', na adziv. k 'o regc 
zna,du je się 1450 strzelców morskich.

9 tys. robotników japońskich 
wylądowało w rejonie Szang

haju
S Z A N G H A J , (Pab Na nabrzeżach 

Y ang— Tse— pu J a p o ń c z y c y  w yładow ują  
w d a lszy m  c ią g u  bardzo z n a c z n e  ilości 
rr.aterafu w o jennego Poza łym  w  rejo 
n ie  Szanghaju w y lą d ov ,J  Y ówa o d d z ia ły  
l i c z ąc e  o g ó ł e m  9 tysięcy  r o b o t n ik ó w  ja .
pońsk ich  zm ob ilizow anych  d o  budow v
i nap iaw y  d róg  oraz d o  w ykonan ia  robót 
pub licznych . ________

rerell. Delegacji węgierskiej przewód 
niczy minister llonwedów gen. Bo
eder.

.przybyć m a dc Berlina w otoczeniu 
świtv i eskorty honorowej SS W  sto 
hcy Rzeszy odbędą się główne u ro 
czystości w niezwykle uroczystych ra  
mach. Przejazd Mussoliniegu przez 
ulice Berlina Lędzie mieć triumfalny 
charakter. W spaniałe dekoracje sym 
bolizowae będą ścisły związek 3-ciej 
Rzeszy z faszystowską Italią. W B er  
linie Duce przemawiać będzie d o  r a z  
pwraftzy bezpośrednio do Niemców.

Zjazd organizacji w ie js k ie j O.Z.N.
n  Ł u c k u

ŁTJGK, (Pat). Dziś odbyi się w 
Łucku zjazd wołyńskiego cśkięgu o r 
ganizacji wiejskiej OZN, na klóry 
przybyli delegaci z całego Wołynia.

Uczestnicy zjazdu z gen. Galicą 
i  prezydium okręgu wołyńskiego o r
ganizacji udali się do teatru  miejskie 
go, gdzie powitał ich przewodniczący 
okręgu dyr. L e w rk i ,  Po zagajenia 
zebrania przez przewodniczącego, 
przewodniczący organizacji wiejskiej 
OZN gen. Galica wygłosił dłuższe 
przemówienie.

Po przemówieniu obecny na sali 
biskup Walezykiewicz udzielił uczest

nikom błogosławieństwa w imieniu 
b iskupa łuckiego, po  czym zabiera^ 
kolejno głos przewodniczący okręgu 
dyr. Lewicki i  i ni. C h m ie liń sk i oraz 
k ilku  delegatów okręgu.

Po przemówieniach ogłoszono no
minację władz okręgu wiejskiego 
OZN w poszczególnych obwodach.

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą 
do Pana  Prezydenla R. P., Pana Mar 
szalka Śmigłego R yd .a  prem iera gen. 
Sławoj Składkowskiego i  płk. Koca.

Zjazd zakończono odegraniem hy
m nu „Pierwsza Brygada", 1

Gen. Hartitianis 
o armii i flocie polskiej

R Y G A , (Pat). G en . Harlm anis, szef 
sztabu genera lnego  arm ii ło tew skie j, któ 
ry obecny b y ł na manewrach jesiennych 
arm ii po lsk ej, po  pow roc ie  ' do  Łotw y 
p o d z ie lił się z przedstaw ic ie lam i prasy 
wrażeniam i, podkreś la ią c serdeczne przy 
jęcie , Jakiego dozna ł ze strony p rzedsta
w ic ie li arm ii po lsk ie j.

Z  w ie lk im  uznaniem  m ów ił gen. H arł - 
manis o wysokim  poz iom ,e  sił zb ro jnych  
Polski, doskona łym  w yszko len iu  arm ii i 
w yposażen iu  jej w  najnow ocześn ie jszy  , 
sprzęt bo jow y .

P )dczas sw ego poby tu  w Po lsce  gen 
P arfmams n 'e !y lko  m ogt poznać arm ię po i 
ską, a is  rów n ież i polską f lo 'ę  wojenną. 
S tw ierdza on, że Polska na rozw ój swych 
sit morskich zwraca w ie lką uwagę, skut
kiem  czego  stanowią cn e  pow ażny  c.zyn 
n ik na Baftyku.

Jednocześn ie  z rozw o iem  floty wojen 
oe, wzm acnia i pow iększa  się po lska  flo-

Kawalerowie maltańscy
złcźyli hołd na Sowińiu

KRAKÓW, (Pat). W  dniu  dz is ie j
szym  odbyło się  uroczyste  złożenie 
Jicldu n a  Śow ińcu  pam ięc i  M arszałka  
P iłsudśkicgo  przez delegację  Zw. 
Po lsk ich  K aw alerów  M altańskich . 
D elegacja  | ro w a d z o n a  przez b. a m 

basadora Chłapowskiego przywiozła 
w złotej urnie  ziemię pobraną  z M;, .. 
ty Kawalerowie m allańsce  wystąpili 
w swych pięknych czerwono-/].:!v ’!i 
m undurach  z t szpadami.

ta hand low a, czego  dow odem  jest G dy
nia, która w  ciągu kró tk ieqo czasu z 
m alej wsi rvback ie j zam ien iła  się na w ie l 
ki DO-t now oczesny i miasto o p rzesz ło  
■■00 fys. ludności.

W  zakończen iu  gen. Hartmanis w spo- 
mr iał o przyjaznym  ustosunkowaniu się 
M arsza lka  Śm ig łego -R yd za  d o  n iego  i do  
szefów  sztabu genera lnego  Estonii i F in 
land ii. j .U

Powakacyjne zebranie
Polskiej Akademii Literatury

W A R S Z A W A , (Pal). W  dn iach 18 i 19 
wrześn ia 1937 r. odb y ty  się zebrania 
Po lsk ie j A kadem ii Litera*ury w s ied z ib ie  
A kadem ii (Krak. Przedm . 32).

W  obradach  w zię li udzia ł: prezes
W acław  S ieroszewski, w iceprezes L e o - ' 
p o ld  Slaft, sekretarz genera lny Juliusz Ka
den Bandrow ski oraz akadem icy literatu- 
ry.

Na początku ob-ad  Polska Akadem 'a  
Literatury wobec ataków prasowych na 
prezesa Polskiej Akademii Literatury Wa 
clawa Sieroszewskiego, rozpatrzywszy od 
nośne materiały wyraziła prezesowi W a
cławowi Sieroszewskiemu całkowite za 
ułanie, przechodząc do porządku nad z z  
rzutami, uwłaczającymi wielkiemu pisa-zo 
wi 1 nieskazitelnemu człowiekowi.

W  ciągu  da lszych obrad  dokona ła  
Polska Akadem ia  Literarury w yboru  kan 
dydatów  do odznaczen ia  „W aw rzynem  
akadem ick im " oraz załatw iła  sprawy b'^ż.
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Włochy żądają „równości praw“
RZYM, (Pal). Ogłoszono tu nastę

pujący kom unikat urzędowy: charge 
d affaires Francji i Anglii złożyli w i 
zytę ministrowi spraw zagranicznych 
lir Ciano, aby doręczyć mu odpis a- 
nt-ksit do układu Nyon, w sprawie 
nadzoru na morzu Śródziemnym, ok
rętów nadw odnych i samolotów

Równocześnie charge d ‘aft'aires 
Francji  i Anglii zwócili się do min. 
Lr. Ciano o dokładniejsze wyjaśnie- 
iiie noty wiotkiej z dn. 14 bm., ponie 
waż nota ta podała sprzeczne in ter
pretacje co do udziału l u t  współpra
cy Włoch w służbie kontroli na m o
rzu Śródziemnym, postanowionej w 
Nyon.

W rozmowie, k tóra  odbyła się na 
stępnie. min. Ciano zaznaczył, że rząd  
włoski, podnosząc sprawę równości 
pTaw, pragnął stwierdzić, że flota 
włoska, aby mogła uczestniczyć w 
zarządzeniach morskich, winna mieć 
takie same uprawnienia, jak floty An 
glii i Francji

O tym co nastąpiłu powiadomionv 
został rząd Rzeszv niemieckiej.

RZYM, jPat). Komunikat dotyczą 
cy demarche, dokonanej w dniu wczo 
rajszym przez przedstawicieli F ran 
cji > Anglii w Rzymie, został ogłoszo
ny’ dzisiaj w godzinach wieczornych 
oceniany on jest w zagranicznych ko 
łach prahswych jako dowód, że Wło 
chy nieugięcie żądać będą równości 
praw, jako  w arunku w spółpracy łub 
udziału w nowym systemie bezpie
czeństwa na m orzu Śródziemnym, o- 
pracow anym  z inicjatywy Francji i

Anglii. Z kom unikatu  wynika, że ró
wność ta nie została dotychczas przy 
znana przez Francję  i Anglię,

W wykonaniu układu w Nyon
ORAN, (Pat). W  w ykonaniu po 

stanowień układów w Nyon, do portu

I O ranu  przybyło w sobotę 6 kon tr to r  
pedowców i torpedowców f ran cu s 
kich. Jednocześnie 5 kontrtorpedow  
ców angielskich zatrzymało się w por 
cie El Kedir.

Chcieli by wypłynęła pod flagą gen. Franco
PARYŻ, (Pat). W  związku z Incydr r-  

lem, jaki wydarzył się w B esciu, z re
montowaną hiszpańską łodzią podwodną 
„C. 2", władze bezpieczeństwa komuni
kują, ze po ogtoszeniu wartownika fran
cuskiego przy arsenale dowódca łodzi 
podwodne) „C . 4" Las Herras na czele

Passoti -  lerorysta włoski zbiegł
Śledztwo w sprawie doitid parysKich

P A R Y Ż , (Pat). W  zw iązku  z d o cho 
dzen iam i, p row adzonym i w  spraw ie z a 
machów bom bow ych  w oko lica ch  E fo ile  
p o lic ja  zw róc iła  baczr.ą uwagę n« ko ła 
anarch istyczne. S zczegó ln ie  p iln ie  ooser- 
v-owane są ośrodk i anarch istyczne na p o 
łudn iu  Francji w  p o b liżu  pog ran icza  h is z 
pańsk iego . D ochodzen ia  te skierov.’ałv 
pode jrzen ie  także  na łerorysfę w ło sk iego  
C .u se p p e  Passoti, który p rzed  k ilku  m ie 
siącam i zosta ł skazany na w ię z ien ie  i wy 
da len ie  z Francji p rzez  sąd w  Perp ingnan 
za w ykradzen ie  z p o c z ly  listów  d o  cz łon  
ków  h iszpańskie j m ilic ji n a d o w e i. Passo
ti pode jrzany  jest c  w spó łud z ia ł w za 
machu na lo tn isko  w  Toussut p od  Pary
żem, Sędzia  ś ledczy  p row adzący  d ocho . 
d zen ie  wydał w ięc p o le cen ie  a resztow a
nia Passotiego, a le  p o lic ja  n ie  zdo ta ia  
j’ednak ująć łerorysty, który na k ilka  g o 
dz in  D rzed  p rzybyc iem  po lic jan tów

zb ieg ł. A resztow ano  natom iast p rzy jac ió ł 
kę Passo fi'ego , M a r ię  Feracin i.

P row adzone  jest rów nocześn ie  śledztw o 
ce lem  w yk yc ia  cz łon ków  organ izac ji 
„B ia ły ch  Kapturów ".

b. prezydent Banku 
R»»«y w Japr.nli

T O K IO  (Pat). W e d tu g  depe szy  z 
H ong  Kongu. b. p rezyden t banku Rrzeszy 
I b. am basador n iem ieck i w  Stenach Z je d 
noczonych  Luthe- p rze je żd ża ł p rze z  Hong  
K ong  w  dn . 17 w rześn ia, udając się do  
Japonii. Ko la  d yp lom a ły czce  w  Tok io  
p izyp isu ją  p o d ró ż /  Lułhera d on io s łe  zna 
czeme

d op iera jcie  p ierw szą  to ZRraju Spó ie  
| d zitln ię  3?rzpciv>grużliczą to potoieci 

w ileńskc-trockim .

KURJER SPORTU WY

Sromotna kie ska w Warszawie
PclGhia — . K. S. Smicły 6:1 ( ' :  1)

(TTefetfonem oef spec/afnego w y s ł a n n i k a }
Tu, zc przegralimj nic dziwi nas 

bardzo, ale żc przegraliśmy z Polo
nią 0 :1 , z naszym doskonałym bram 
Larzeni, strzelono ti bramek i że sześć 
razy przełamany został mitr obroń
ców WKS Śmigły, to już doprawdy 
wstyd 1 „sensacja14 sportowa.

Oddajemy głos naszemu specjal
nemu wysłannikowi na mecz z Polo
nią, który informuje z Warszawy:

Mecz Śmigły —  Folonia wywołał 
w Warszawie niebywało zaintereso
wanie Na boisku zebrało się ponad 
10 tys. widzów. Śmigły wystąpił w 
wiadomym składzie.

Juz na początku Polonia czyni 
zrywy i niebezpiecznie zagraża b ra m 
ce wilnian. Mak Polonii ma ułatwio
ne zadanie, bo źle gra boczna pomoc 
Puzy na i Moszczyński,

W  piątej minucie, jeden z niebcz- 
'łicznych ataków Polonii kończy 6ię 
kornerem, k tóry  bije Kruk, a Kula 
zdobywa pierwszego goala głową.

W  dalszym ciągu zaznacza się wy
raźna przewaga Polonii, Nasza ob
ro n a  nie może poradzić z dobrze kom 
Tonującą trojką a taku: Nawrot, Ci
szewski j Kula. Polonia przeważa w’ 
tym  okresie Przeprowadza swe ataki 
lewą strona, gdzie Kruk la Iwo w 10 
min. przechodzi Moszczyńskiego, po- 
oaje do środka, tu łapie piłkę nadbie 
gający Kisieliński i głową strzela uru 
gą bramkę.

Publiczność na trybunach sz.iYje 
z radości i ciągle dopinguje polonis
tów. Nasj gracze nie mogą zdobyć się 

•iw dalszymi ciągu na grę zespojową. 
Atakj w inian, sporadycznie i niezbyt 
bezpiecznie rozbjają się jak było do 
Trzpw.dzcnia o Szczepaniaka. Śmi
gły złe w tym okresie robił, że grał 
Pawłowskim, którego trzymało aż 
trzech graczy.

Przy  tym układzie sił, nic dziw
nego, że Polonia tworzy zamieszanie 
podbramkowe, wykorzystuje to Na- 
wrcl i p lasowanym strzałem zdoby
wa trzeciego goala.

Od lej cłrwPi, Smigty, gra jący  h- 
nerwowo nieco się opanowuje i* 6ta 
i a  się przynajm niej g rać więcej kom 
binacyjnie.

Atak nasz, zagrywający lepiej już 
w puhi nie może zdobyć się n a  od 
danie ładnego i celnego strzału.

Polonia m ając w zapasie tyle b ra  
inek gra słabiej, lecz częslo czyni nie 
bezpieczne- wypady. Jeden z takich 
wypadów kończy się czw artą  b ra m 
ką strzel iną z ualeka przez Kulę. 
Tego goa. a strzelono w 23 min.

Od tej chwili Śmigły jest d ru ż y n a  
atakującą . W  29 min. tworzy się za
mieszanie podbram kow e i Skrzy pezuk 
,,wymęcza" goala z wielkim wycik. 
kiera wjeżdżając do pustej kranik '.

Po przerwie Polonia nieco opada 
na siłach. Naru tego momentu nic mo

szym ciągu *gra bez planu, a co gor
sze lewą stroną, gdzie Dt-ąg w żaden 
sposołi nic może poradzić z Saiclite- 
jv m i Szczepaniakiem.

Mamy większa prze > v j g a  wypa 
efy Polonii kończą się dwiem a b ra m 
kam i dla Po’onii strzelonymi przez 
Kulę w 16 min. i 20 min przez tego 
samego gracza.

Ogólne wrażenie z meczu.
Polonia była zespołem lepszym lo 

chnicznic, Przewyższała WKS Śmigły 
wysoko pod względem gry kom bina
cyjnej i grą głowami.

Śmigły niepotrzebnie na począt
ku  meczu gjucił się do ataku, w ce
dząc o tym, że Polonia przm, p ie rw 
sze 20 min. gra koncertowo. Ponadto 
Polonii wszystko się kleiło. Naszym 
nic nie szło.

W ynik meczu nie odźwierciaiTa 
gry. Najsłusznieiby7 było, 

przegrali różni ą dwuch
przebiegu
g d y b y ś m y
b ram e ik .

Po przerwie Łoś zastąpił Czarskie 
go, k tóry  ma na sumieniu dwie bram  
ki. Łoś grał z większym szczęściem.

W Śmigłym wyróżnił się Skowron 
ski. Reszta grała słabo. Mecz sędzio
wał bardzo słabo p. Seidner z Kra
kowa.

Tyle słów otrzymanych z Warsza
wy. W iadomość ta wywołała wezoiaj 
rr W ilnie przygnębiające w rażenie.

Są jeszcze niby jakieś łam na
dzieje, ale jeżeli drużyna przegrywa 
0 :1 , to trudno mieć do niej zaufanie.

Pozostały W KS .Śmigły jeszcze do 
rozegrania dwa mecze. Jeden w Łzę 
Stochowie z Brygadą a drugi w W il
nie z Unią z Lubtina. Unia grać u nas 
będzie dopiero 3 października.
0 -1, trudno .jesf budować jakieś ró
żowe nadzieje.

Zapewne po raz 8 będziemy w 
dalszym ciągu świadkami, jak do Li
gi wchodzić będą inni, ale nic nasi 
piłkarze.

B r u z d a  —  U n i a  4 : 0
Drugi mecz piłkarski o wejście do Li

gi rozegrany między Brygadą z Często
chowy a Unia z Lublina zakończył się 
zwycięstwem Brygady 4:0

Dla W iln a  lep ie j oczywiście byłoby, 
żeby  Brygada p rzegra ła  z Un ią

Teraz decydujący będzie jak dla. Bry
gady, tak feż ł ul. WKS Śmigły mecz 
z Polonią. Przysłowiową deską ratunku 
będzie wysokie zwycięstwo Polonii nad 
Brygadą.

A, Oamocksr pokonała Kwsśisifcwską
n o c k ą  z  A Z S  W i le ń s k ie g o  w  osze ze -

gą w ykorz\stać , gdyż a lak dal

W Bor) sianiu  odbył) się zawody 
Jckkoatletye/ne. Sensaeją zawodow  
było pokonanie Kwaśniewskiej (2 
miejsce na łimpiarizic) -rzez A. Czar

ple.
Czarnocka rzuciła 40,08. Kwaśnie

wska 39.25.

Wisł* — Ruch 2 : 2
W  meczach piłkarskich o mis

trzostwo Llgj padły wczoraj nastę
pujące wyniki:

Warszawianka—ŁKS 2 : 
W is ł a — F u c h  2  :2 .
W acta— Garbarnia 3 : 1 .

1.

Urznlowla Wilna zw ycąiyb na W
W  n ied z ie lę  rozegrane zostały w  W ar 

szaw ie m ięd zyk lubow e  regaty w ioślarsk ie . 
W yn ik i notujem y:

C zw ó rk i m łodszych  —  1) W a rszaw 
sk ie  T. W . 5:33,9 min.

C zw ó rk i p ó lw yśc ig ow e  now icjuszy —  
1) Syrena W arszaw a 5:33 rrun.

Jedynk i now icju szy  —  1) Kow a lew sk i 
(Syrena) -5:44,3 min.

WKS. Sm ole
l o  n ied z ie ln ych  m eczach stan tabe li 

w g r jp ie  fina łow ej o w ejśc ie  d o  L ig i jesi 
następujący:

I) Po lon ia  4 gry K O  pkt 16:2 st. br.

C zw ó rk i now icjuszy —  1) Ż U A W  W a ' 
szawa 5:09 min, 2) W K S  W ilno  5:13 min.

C zw ó rk i —  1) Bydgosk ie  T W .
5:02,7 mir.

C zw ó rk i p ó łw y ś t ig o w e  m łodz ie ży  
szko lne j —  1) Harcersk i K. S. W iln o  4:11 
min., 2) K W  W isła  W arszaw a 4-12 mm 

ó se m k i now icjuszy —  1) W * W
4:52,6 min. ;

na 2 miejscu
2) Sm ig iy  4 g ry 4 ;4 puk 7:£ sf br.
3) Brygada 4 gry 4.4 pkt. 9:9 st„ b i.
4) Unia 4 gry 0:8 pkt. 1:14 sf. br.

Jugosławia — Pulska 3 : 2
setach 2:6, 6:4, 6:1- ’ ‘ 4 4 A

M itic , który w a lczyć m iał z Ttoczyń- 
skim z rezygnow a ł ze spotkan ia.

O sta teczn ie  m ecz Polska— Jugosław  a 
dat wyn ik 3:2 na korzyść Jugosław ii.

W czo ra j rozeg rane  zosta ły  ostatnie 
dw ie  gry po jedyn cze  w m ięd zypań stw o
wym meczu tenisowym  Polska— Ju g o s t i 
wia, rozegranym  w B .a log rod z ie .

H ebda  pokona ł K u k jlje w ic za  w trz e 'l i

10 ludzi wsz idł na pokład łodzi „C . 2" 
I polecił załodze zgromadzić się w kr 
jucie okrętu na czas rozmowy jaką chciał 
przeprowadzić z dowódcą „C . 2" Ferrari 
do. Jeden z marynrrzy odmówił wyko
nania tego rozkazu I wystrzałem z rewok 
weru zabił Jednego z napastników, który 
chciał go zmusić do pó|ścla za przykła 
dem jego towarzyszy. Napastnicy pod 
grozoą rewolwerów chcieli zmusić załogę 
do wypłynięcia na morze ,-od łlagą gen. 
Franco, lecz wartownik francuski zaalai 
mewa! wartownię przy a'senaie, wobec 
czego napastnicy zbiegli zabierając ze 
sobą jako zakładników kapitana Ferran

do 1 oficera mechanika Aabouzin. W st- 
mocnodzle zatrzymanym w pobliżu Bor- 
deauz znajdował się kapitan Las Herras, 
dwaj osobnicy podający się z„ studentów, 
obaj zak.adnfcy oraz Hiszpan nazwiskiem 
Orendaln, który lesf przypuszczalnym spra 
wcą zamachu dokonanego w marcu 193/ 
r. na pokładzie hlszpańsiciegp statku rzą
dowego w porcie Bayonne. Napastnik 
zaoiły na pokradzle tocfii podwodnej był 
również znanym lerorysta. Istnieją poszła 
kl, że byt or sprawcą zamachu dokona
nego w porcie Marsylii w czerwcu 1937 r. 
I ie  nazywa się Gabarraln Goni.

11 ministrów przemaw ało we Francji
PARYŻ, (Pat). Dzisiejsza niedziela 

upłynęła pod znakiem przemówień 
politycznych, ostatnich przed oficjał 
nym rozpoczęciem się ofkresu w ybor
czego do sejmików samorządowych. 
Z tego powodu wyjątkowo wielka li
czba członków rządu, udając się do 
swych okręgów wyborczych wygło
siła przemówienia o mocnych akcen
tach politycznych. W  ciągu niedzieli 
oprócz prem iera Chautcmps, który 
wygłosił w- Blois wielkie przemowie 
nie po.ityczne, 11-fu ministrów zabra 
łc głos w różnych miastach p row in
cjonalnych. M. in. przemawiali wice 
p rem ie r  JBIum i m inister poczt i tele
grafów Lebas w Roubaix, minister 
handlu  Chaptal w Marsylii, minister 
zdrowia RicaTd w Amboise, sekre
tarz generalny partii socjalistycznej 
minister s tanu  Faure, minister soraw7 
wewnętrznych Dormoy i minister e- 
m ery tur Riviere w Aubusson, m ini
ster ro in :ctwa Monnet w7 Oharteau- 
rous i podsekretarz sianu w mini- 
steistwie finansów Brunet w Sederon 

Z przemówień niedzielnych na pierw
szy pian wyb,'a się mowa premiera Chau- 
*empr Premier poruszył sprawę dalszej 
działalności rządu, zapowiadając wniesie
nie do izby deputowanych za d,va dni 
projektu buazefu na rok mzyszly oiaz

przystąp ien ie , skoro ty lko  okaże  się lo 
m ożliw e, d o  sprawy em erytur rooo łn i- 
czych, co, jak w iadom o, jesf jednym^ z 
g łów nych  haseł w yborczych  skrajnej le 
w icy. Na uw agę zasługują fakże łe ustępy 
p rzem ów ien ia  prem iera, które porusza ły  
aktualne zagadn ien ie  w ybo rów  d o  se j
m ików  sam orządow ych. Naw iązując do  
g łosów , iż w ybory  łe m ogą poc iągnąć za 
sobą pow ażne konsekw encje  d la  samego 
gab inetu, p rem ier Chaułem ps osw .aaczy ł, 
że odnosi się d o  łych w ybo rów  z op ły- 
m rm em . gd yż  ma prześw iadczen ie , że 
„og ran iczą  się one do  potw ie rd zen ia  d e 
m okratycznych uczuć narodu". W  każdym  
razie  bez w zg lędu  na ło, jak i b y łb y  wy 
nik w yborów , n ie zm iea ią  one w niczym  
ogó lne j sytuacji po lityczne j ani łez s:ł 
odnośnych  grup w  parlam encie.

M?n. F tofen  il d w in  B e ^ a

GENEWA, (Pat). Minister Beck 
przyjął dziś m inistra  spraw zagra
nicznych Finlandii Ilolsti i odbył z 
nim konferencję.

M U Z Y K IRutynowany 
N A  ■e^YCI'71 
udziela lekcyi pry nP fortepianie 

— Ceny p7zystępne 
ul. Jnglellońskj, 8 m. 22 fi. * - 6  <to.

Po Uike-Nachalniku
i Sergiuszu Piaseckim

„Przepraszam, że żyję11
Pod tym sensacyjnym i niecodziennym 

tytułem ukaże sic już niedługo ciekawa ksiąi 
La b. nadkomisarza policji państwowej Wło- 
dzlmirza Wiskow&kigo który a racji popeł
nionych afer kryminalnych óostnł się za 
kraiki więzienia, odsiadując 5-lctni wyrok 
sądowy. Będą lo pamiątki z więzienia, wi
dziane tym razem oczami ib. oficera policji 
Po Urkc-Nachaluiku i Sergiuszu Piaseckim, 
będzie to już trzeci autor, który na Ile prze
żyć i rozmyślań w czasie odbywania kary 
więziennej, chwycił za p ‘óro aby dać spo
łeczeństwu obraz życia pewnej kategorii wy
kolejonych, często bez własnej winv, ludzi. 
Przeszłość Włodzimierza Winkowskiego, au
tora wyżej wspomnianej książki, w niczym 
nie wróżyła późniejszego wykolejenia mo- 
rainego autora. Posłuchajmy co o sobie mó 
w> sam Wiskowski: ,Na moim koncie roz- 
rachunku figuruje nie lylko 5 lal więzienia, 
Zapłaciłem wicie więcej. Pozwalam sobie 
jki raz pierwszy i osłalni powiedzieć to pu
blicznie. W  1901 roku, kończąc rok dw u
dziesty mego ży cia, wstąpiłem do PPS. Od 
września 1905 do czerwca 1900 pracowałem 
jako nielegalny agitator w Kongresówce, a w 
ostatnich miesiącach prowadząc jeden z o k 
ręgów organizacji W  czerwcu 1906 zosta
łem aresztowany przez władze moskiewskie 
I przebyłem pół roku w więzieniu, z czego 
14 dni i nocy w pojedynczej celi, oc-zcuując 
pow.eszcma w drodze administracyjnej,  u- 
roczyście mi przyobiecanego. Potem zosta
łem wygnany z.a daleką półmoc Rosji, a po 
dwóch latach — bezterminowo za granicę. 
W  Zurychu, przez 6 lat prowadziłem sekcję

TPS „Pilarecję" miejscowa i założyłem Z w 
Strzelecki. Byłem jednym i  delegatów na 
Bazylei. W  roku 1911 na rozkaz Marszałka 
P :łsudskicgo zorganizowałem oddział ze 117 
Strzelców i przywiozłem do Krakowa we 
wrześniu, za co zostałem skazany w7 Szwaj
carii zaocznie za naruszenie neutralność., 
na 1 i pół roku więzieni*. W  1914—15 by
łem komisarzem warunkowym Legionów, w 
1916— 1919 kierowniikem legionowego biura 
n.asowcgo w Warszawie. W  r. 1919—20 pod 
inspektorem policji 1 kierownikiem policji 
politycznej. Wlcdy odsunątem się od PPS. 
W  r. 1923—26 byłem nadkomisarzem P. P. 
i kierownikiem Oddziału do wali.) ze .spe
kulacją walutową. W  roku I92b—30 — iai- 
stiruktoircni ko-jioracy. przemy siłowych w 
woj. poleskim Nie tnan; ani jednego dnia 
z 26 lat ideowej pracy zaliczonego do eme
rytury. Należę więc do grona tych, co o d 
dawszy jaką rs tugę Ojczyźnie w nwwolj — 
do wolnej nie biegli z rachunkiem Teraz 
— kończy autor swą spowieoź — gdy 5 lat 
przeżytych na dnie nędzy’ ! j ' ;,7kiej Jaty roi 
w‘cdzę specjalną — chcę wam mówić o bra 
ciach moich za kratą, chcę już -lo Ko4ir.i ipii 
moich im służyć pracą w s z 7- ga:li P a tro 
natu. To jcsl estatnie moje n r e j j i J  w- życiu. 
Przeczytajcie i jeśli drgną wasze serca liicś- 
c a dla ludzi za kratą  — beu" e to ula mn.c 
nn.więkseą naęrodą. Będzie lo pierwsza po
zy cja w nowym życiu niego rachunku. Prze- 
s i rnę  ludzi przepraszać — Żc je^ia/e żyj 
Tyle autor. Sama książka ukaże się wkrót
ce, nakładem Przeworskiego T xn będz:e tl- 
cz /ł  przeszło 450 slron bitego druku. (Pil )

FrzEdslawiciele rzemiosła poznańskiego
W związku z prowadzoną akcją osadni

ctwa rzemieślników na z.cmia li północno- 
wschodnich bawili w Wilnie czło-nKowie p re 
zydium wielkopolskiego związku rzcmieślni 
ków chrześcijan: prezes Sobczak i wicepre
zes Trawiński z Poznania Sobczak i Tra- 
wińsk. odbyći z zarządem wileńsKiego zw. 
rzemieślników chrześcijan konferencję, na

na W<feif«zc?yfnić
ktćrej uzgodniono akcję ■'sadnictwa rzeirocś 
Iników z zachodnich dzielnic Polski w na 
szy-ch miasteczkach, po czym delegac poz- 
najiscy wyjechali na podobną konferencję z 
rzemieślnikami wojew. nowogródzkiego dc 
Baranowicz. Stamtąd przez Białystok. Gdy
nię powrócą do Poznania.

Chciał uciec do Litwy
rs_ granicy polsko-lltrwłklel zosfa 

aresztowany niebezpieczny złodziej wi
leński Wasilewski, który uclehajsc przed 
aresztowaniem chciał schronić się na te

ren Litwy.
Pod stlnę eskortą dosiarciono go do 

Wilna do dyspozycji włedc sądowo śled 
czych. - • ~ ę (C),
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m K O L U H U A  L I T E R A C K A
p c d  re d a k c lą  J ć z e f a  M a iliA sk ie g o

Skąd się wzięło „gawędziarstwo" Syrokomli?
i .  Z da je  się, że  75 letn ia roczn ica 

sm erci Syrokom l,, która m inęła p rzed  
paru dm am i (15-IX), n ie  trafiła na aurę 
zb y t pom yślną d la  pośm iertnej sławy 
poety . N ie  sp e łn iło  się to, co w  w iesz 
czym  zadufaniu p rzepow iada ł sob ie  na 
d z ie s ię ć  lat p rzed  śmiercią, zw racając się 
d o  swej „ liry  śp iew ne j":

Tyś d lt  m nie u lgą  Bożą, a gdy 
m nie w  grob  położą,

Ty bedziesz ch lubą moją.
Ej rozg ło śn ie , ro zg ło śn ie  twoje 

echo  urośnie) 
Zo lb rzym ie ją  me słowa,

Pó jdę  Z kraju d o  kraju, d o  sa- 
m ego Dunaju,

Do sam ego K ijowa

B lrżs iy  p raw dy b y ł wówczas, gd y  o ce 
n ia jąc wartość sw ego  d o ro b k j poe tyc
k iego  p isa ł do  Kraszew skiego: „m o je
p oe z je  z jedzą  m ole"... —  i choc iaż d z  ś 
jeszcze  n ie  jest tek żle, g d y ż  w szkolnych 
i popu lam o-osw ia tow ych  b ib lio tekach  
zb io rk i Syrokom li znajdują n ie rzadko  czy 
tętn ików , zdo ln ych  n iek iedy nawet do  
łe zk i rozrzew n ien ia , to jednak sąd w spó ł
czesnych h istoryków  literatury n ie  w ypa 
da pom yśln ie  d la  jego  spuścizny p o 
etyck ie j.

Uw ag i pom zsze —  m imo sw ego ,,rocz 
m cow eoo  charakteru —  n ie mają by- 
r»a:m rie j z< m iaru kruszyć kopu  w „ o b ro 
nie p oezy j Syrokom li, n ie  zam ierzają 
także  „ u D ro n z a w ia ć "  go r.a w ie lk ie go  
w ieszcza narodow ego , choćby nawer w 
tk a li ,rp o łno cn c -w scho dn iego  reg ionu " 
R zp liłe j. będą jed yn ie  skromną próbą 
w łączen ia  łw órczośc i Syrokom li w żyw y 
prąd  w spó łczesnych  mu tendencyj poeb/c 
k ich  i od tw orzen ia  pew nych  zw iązków , 
jak ie  łą czy ły  go  2 g tow nym i prze jawam i 
ów czesnego  życia lite rack iego  —  próbą 
p o w i e - z c h o w n ą  i n iedostateczną —  już 
choćby  ze w zg lędu  na rozm iar i szkicov/y 
charakter n in ie iszego  artykułu. W yda je  
tfę  bow iem , że przy naukow ej chatak le- 
pysiyce zjaw.sk lite rack ich  m in ionych  ok*e 
tó w  (zw łaszcza jeś li n ie  do tyczy  ona 
t, zw, „szczy tów  poez ji) na leży ujmować 
je  w  cate, z ło żonośc i ■ dynam ice  ro zw o 
jo w eg o  Drocesu litera 'u ry, w  ścisłym  
zw iązku  z tymi prądarr.,, które w owym  
czasie  b y ły  żyw e i pobudza jące . D oko 
nyw an ie  ocen  estetycznych w  im ię  ja 
k ie jś norm atywnej poetyk i, z e s ta w ia n ie  
t  jakimś wyabstrahowanym  idea łem  p ię k 
na w  ogó le , istn ie jącego teraz i po 
w szystk ie  czasy, jest w łaśc iw ie  złudą, 
gdy i. w  Istocie rzeczy  stosujemy W takim 
w ypadku  wym agań,a d z is ie j sz e ,  dobv , 
podchodząc d o  zjaw isk hteiack ich daw  
nych czasów  z aparatem  krytycznym  w ła- 
i r e j  epok i.

Jasne jest przecie d la  każdego  z nas, 
i e  n iem al w szyslk e na jbardz ie j typow e 
w łaściw ośc i poezy j Syrokom li, takie np. j»k 
owe gadulstwo, proza izm y, łzawe roztk li- 
w ian ie  się lub s ie lankow e rozm arzen ie  —  
»'owem ca le  !o ‘e g o  „gaw ędzia rstw o", 
traktowane z aspektu dzis ie jszych  ie.t- 
aencyj poetyck ich , n ic m ogą byc p rzed  
m iotem  szczegó lnych  zachwytów . Wszys* 
ko  to jednak zm ien ia swą barwę i zysku
je w ie le  w  usfa ltn iu  h ie ,a rch ii zn a czena  
poe ty ck 'ego  z chw ilą, gd y  sprÓDUjemy 
oznaczyć ich m iejsce w ew o lu cji poezji 
rom antycznej.

2. J- lyn ianow , |eden z czo łow ych  
p rzedstaw ic ie li t. zw. „ fo rm a lizm u" w kry
tyce rosyisk iej, n ie bez słuszności zauw a
ża, i e  w rozw o ju  literafury n ieun ikn ione 
są fakie momenty, g d y— w ydaw a łoby  się 
—  n ieskończen ie  rożnorodny k ierunek 
sp łyca  się i naslępu je okres jego  h islo 
rycznej generaPzacji z tendencją d o  p ro 
stoty i n ie z lo żonosc i L ilie ra lu rny j fakt, 
A rcha isty  I now aiory —  Pribo j 1929,
* 28— 29). N ie  jest to —  zdan iem  jego  
—- „rew o luc ja  iteracka" c zy li catkow^a 
umiana panu jącego kierunku, jaka nastę
pu,e zw yk le  po  takim okresie  „generah- 
zacji", a le naturalne p rzekszta łcan ie  się 
g łów nego  prądu, pow o lne  „starzen ie  się' 
jego , to, co od  b ie d y  można by nazwać 
ep.gon izm em , gd yby  lerm n fen n ie na
suwał u,emnej oceny ok reś lonego  w fen 
sposob zjaw iska.

Los taki n ie om inął —  rzecz o c zy 
wista —  i rom antyzm u po lsk iego . W  
p.erwszych iafach m łodz ień czo  rew o lu cy j
ny, n iesforny i buntow n iczy —  z chw ilą 
zagarn ięcia  w ład zy  nad umysłem, p iszą 
cych i czytających staie się coraz Bardzie j 
um iarkowany i n ie bez zn iżen ia  lotu oraz 
kom prom isów  z t, zw, „ tradyc ją " dąży  
do  ogarn ięc ia  jak najszerszych dziedzm . 
W raz ze z lo g o a zen iem  „i-ew olucyjnośc ' 
po jaw ia  Się reakcja p rzec iw  zbyt wybu 
jo ie .n j indyw idua lizm ow i, p rzesadn ie swn 
bodnę  fantastyce i oderw an ie  od  po 
w szed ine i p raw dy szarego życ ia  na ziem i 
Jako  sztuczne, fałszywe, n ienaturalne po

częfo odczuw ać już n ie tylko fo. co wy 
ch o d z iło  spod  p ió -a  k lasyków , a le także 
I to, co  b y ło  w yłw orem  m łodz ieńczego  
.ro zw ich rzo n e g o ’ romantyzmu. Poetyc

kim i wszystkim  nam dob rze  znanym wy 
razem  tej przem iany jest obraz H rab iego 
z Pana Tadeusza, skradającego się przez 
zie lska i g rzędy  d o  tej, która w ydawał* 
mu się „n im fą " lub „b o g in ią " ;  a okaza
ła się... pastuszkę gęsi. idea! Ifłeradkl 
owej epok i coraz w yraźn ie j sprowadza 
się d o  prostoty naturalność, i n ieprzym u
szonego  w dzięku, —  zwyczej'ność, p o 
wszedniość tem atyki i realistyczne jei 
op racow an ie  stają się c o ra i częściej do  
gm alem  poetyck im , a postulat niczym  
n’eog ran iczony  sw obody  aułorskiej po 
czyna Dyć rea lizow any w cate, p e łn i 

Ten zw ro l w  dotychczasow ych tenden
cjach artystycznych romantyzmu musiał 
zna leźć odp o w ied n i wyraz w form ie I.- 
łerackiej, k ló ra  b y  n ie ty lko  ułchs ła za 
stosowanie zm ien ionych  nom poetyc
kich, a le  też um otywowała ich kor..ac 
ność. Tu też —  m iędzy Innymi— tr-w Jec 
na z p rzyczyn  szczfcgó,negu pow odzen ia  
w fym okresie : p iosnek ludow ych  w
ooezji, a o p !sów podróży w  p rozie  O b '0 
te łorm y b y ły  jednak zbyt o g rrn ic zo ne  
w m ożliw ośc iach  ekspansji nB Ir ,e rc- 
dzaja tw órczości, toteż s łu ży ły  ty lko  do  
pewnych, ściśle ok reśłonydh adań  nie 
w ychodząc przew ażn ie  poza  Ich zakres 
Zawrotną karierę uczynfta natom iast t. zw.

gaw ęoa " (— , da leka  krewna sie lanek 
Ka rp ińsk iego  i p rzyrodn ia  siosfrzyca ro- 
na fn f/czne i b a lla d y  — ), H ó ra  jako  osob 
ny odza j l.fe ia ck i po jaw ia  się d op ie ro  
w drug im  okres ie  romantyzmu i natych
miast zdobyw a  sob ie  hegum onię  w  ży<:u 
literackim  kraju. Ż aden  bow iem  z d o fy chT 
czasowych rodza jów  —  p rócz now ona
rodzone j „g a w ę d y "— n ie uspraw ied liw ia ł 
lak natura ln ie luźnej, n ie frasob liw ej fo r
my opow iadan ia , ca łkow ite j sw obody 
autorskie; w kom ponow an iu  i rozw ijan iu  
wałku, o-raz n ieprzym uszonego, b e zp re 
tensjona lnego stylu bezpośredn ie j re la c j’, 
snującej opow ieść  n iesp ieszn ie , rozw lek le , 
z licznym i d /g re s jam i na p raw o i na Ie 
w o ten sposób  kończy się okres „ b a l
ladow ego ' romantyzmu, a rozpoczyna  się 
romantyzm... „g aw ędz ia rsk i" .

3. Jeszcze  w tedy , gdy M ick iew ic z  z 
zachłanna c iekaw ośc ią  p rzysłuch iw ał się 
w Rzvm ie  opow iadan iom  Imć Pana H en 
ryka R zew usk iego  o  R ad z iw ille  „Pan ie  
Kochanku" i je g o  kamratach w  b.jafyce 
i p ija tyce , gaw ęda  rvi«. b y ła  „faktem  l i
te rack im " (lei m in Tyn ianowa). Spełń., ła 
ro ię  łnką, jak d z iś  np. anegdota, lub żart, 
krążący z usł do  ust, b v la  pow szedn im  zja 
w iskiem  życ ie  tow arzysk iego  jedna z form 
zabaw ian ia  g rona osóo , zebranych w okó ł 
kon.inka, samowaru, lub flaszy starego 
węgrzyna. P ie rw sze jej k -ok l na teren ie 
literatury b y ły  ba rd zo  os ‘ rozne I n iepew 
ne, w k ro czy ły  fu -—  Jak się zda ie  —  p c d

maską nitewiele znaczących, e p iz o d y c z 
nych wstawek w leksł d fuzszych ufworow, 
w form ie gpow iadań  o  n iedaw no m in io 
nej p rzeszłośc i, w łożonych  w usta starych 
żo łn ie rzy , m yśliwych lub zaw o d o w yc . 
„fa cec jon is tćw ". Jako  p rzyk łady  w ysiar. 
czy p rzypom n ieć c-hocby ły ’ko  Kapra le z 
Dziadów lub G rzego rza  z Kordiana, nie 
m ów iąc już o  W o jsk im  z Pana Tsdeusij, 
g ayż  w utworze fym obcu jem y z atmo
sferą „g aw ędy  m e ty lko  w  opow iada 
niach starego H reczerhy . To pew ne p rzy 
najmniej, że  gd yby  n ie  oo jaw ien ie  się 
fak m ożnych sprzym ierzeńców , jak Pan 
Tadeusz i Pcmlętitlkl Paska (1836), zw y 
cięstwo „g aw ędy1 ple b y ło b y  tak lat we.

Przyjazna koniunktura i w ysoka p ro- 
lekcja  spraw iły, i e  gdy w  parę lat późn ie j 
(w r. 1839) ukazały  się Pam .ątnikl Sopklcy, 
D ow odzenie  ich b y ło  z góry zapew n ione  
i autor „p ew nego  p ięknego  poranku  —  
w ed ług  s łów  Brucknera —  obudzH  sie 
jako znakom itość literacki O d tąd  ka- 
riera „g aw ę d y "  p rzybra ła  iście zaw rotna 
tempo coraz szerzej ugruntowując swe 
w p ływ y i coraz śmielej sięgając do lau<y 
lak w prozie , jak \ w  Doezji. C z y i trzeba 
łu p rzypom inać utwory Rzec/uskiegó, 
Ignacego C hod źk i, M ich a ła  C za jko w sk ie 
go, Kraszew skiego, Poła, S yrokom li i ca 
łego  leg ionu  towarzyszy . l ie is z e g o  auto
ramentu , którzy z mniejszym  luo  w ię k 
szym sukcesem zap ija li swe im ię w re
gestrze „g aw ędy ". C o  w ięce j: p c  utrwa-

Zawodziński i Wilno w „Roczniku -Literackim*

Najpierw *rochę ogólników. Pomyał wy. 
dfw anla  „Bocznica literackiego" jest ba r
dzo Mczęśliwy. Realizacja pomysłu niezła 
Ale powinna być jeszcze lepsza. A w  'yw  
celu trzeba roztropniej i konsekwentniej pro 
wadzić linię jego polityk! cgćbicj.

„Najbardziej uroczą, najbardziej bezpc 
średnio zachwycającą i po .‘tycznią książka 
produkcji lirycznej sprawozdawczego ro
ku” jest... , Piołun 1 obłoł " Brzechwy. Tak 

rzynajmniej odczuwa sprawozdawca li iyki 
w „Roczniku", p. K. TV Zawodziński. Mo
żna wzruszyć ramionami na  ten. specyficzny 
objaw smaku poetycluego, no. ale ostatecz
nie ro są sprawy osobiste, to są sprawy 
dusz. Ta dusza reaguje n a  to, tam la  na cc 
innego ta wielbi Bąka, tam ta Brzechwą. 
Trudno zresztą wymagać od oatewjeka zmu
szonego zawodem do czytania często n iem o
żliwej grafomanii, by  miał t. zw. delikatne 
podniebienie. Mniejsza o  to. Gorzej iedinai, 
gdy Zawodziłaś ki wpada w swoją, przy sio 
wiową już awangardofobi6. Gorzej — nic 
dlatego, by swymi sądami mógł kogo zmy
lić — bo wszyscy już tę jego słabostkę dns- 
kenaie znają, i ice dlatego, by mlaf u trud
niać rozwój oryginalnej i cennej pokkiej 
poezji — bo la ostatnio a tu  się rozwija, 
an. znowu tak bardzo jest cenna, Gorzej dla
tego, że Zawodziński zaślepiony swoją m«- 
nomanią, nastawiony w\ łącznie na wyssu-ki 
r, anie urojonego najczęściej awangardyzmii, 
li cząey niemal rozwój polskiej poezji z upad 
k.cm t-go ostatniego 1 naodwról, nie potra
fi spostrzec tego oczywistego faktu, ie  1 
,.SkaniniHler‘‘ i .awangarda” najzupełniej 
sią dzisiaj zdoważttowały, że pojęcia te  już 
nic nic znaczą, że narastają już nowe, zna
ni cnne i na swuj sposób groźne zjawiska, 
czekające na człowieka, k ’órvby potrafił je 
określić i ocenić. Kfóiby powinien był tego 
dokonać, jeśli nic sprawozdawca „Roczni
ka”, mający po k m n  największe bodaj m o
żliwości, choćby przez dobór materiału po
równawczego? Ale konflikt między Ska
rm ndrcm” i „awangardą” rozegra! sie przede 
v szyslkim na lerenie teólnr„i poetyckiej, a 
w tym terenie /awodzinski ze swoją żyr- 
inuii.sk.'> inclodą, czuje się jak w domu. 
biedy jednak, na ,czoło palących zagadnień 
praktyki poetyckiej wySnujc się kwesni pu
stawy moralnej wobec twórczości, kiedy na 
tym tle rorwiną się ciekawe zjawiska i uka 
żą się niebezpieczne symptomy- —  wtedy 
ztawodziński przejdzie obok nich. nie 
dząe, jak się do nieb zabrać i nie zdając 
sobie .sprawy i  ich aktualności i ważności.

Ten brak intuicji i głębszej perspekty
wy w ocenie sytuacji to jedno. Możnaby 
p<.wiedzieć, że za wiele od „R ocznika1 wy
maga, e „Rocznik” nie ma aspiracji stania 
się w dz-.edzinie literackiej prorokiem czy 

. nauczycielem, wystarcza jnn rola sjuawoz- 
i dawcy, co najmniej sędziego. No dobrze, ale 

i w tym wwpadku Zawodziński jest w nim 
n o na mi"jsen. Jego temperament, jego 

J światopogląd literacki jego metoda kryly- 
t czna czynią zeń wjnawdzic p-osfać reprezen

tacyjną dla pewnego typu krytyki ale typ 
ter., na  swój sposób pożyteczny i potrzebny 
gdzieindziej, w „Roczniku’* staje sie bez
warunkowo szkodliwy, Odpowiednie miejsce 
dla Zawodzi oskiego to czasopismo walczące 
o  pewien światopogląd literacki, lam jego 
tezy i wnioski mogą spełnić swoją rolę oś
wietlając dane zjawisko literackie ze specy
ficznego dla R. W .7. punktu widzenia. Ale 
,,Rocznik” powinien, zdawałoby się, zajmo
wać w- „łtosumlku do wydarzeń literackich w 
Polsce pozycję nadrzędną, powinien sądzić, 
wie powinien oskarżać czy bronić. K W. Z. 
może w procesie polskiej liryki być jedną ze 
stron, może być nawet arbitrem, nłe nigdy 
superarbilrem, a tym właśnie powinien być 
sprawozdawca , Rocznika”, w  dodatku Za- 
wodaiński jest osobiście zanadto zaangażo
wany w s a k e  kalegoryj i kierunków lite- 
rs-ckicUi, by poA.erzenie mu tej odpowie
dz.alnej funkcji mogło się nic odbić na po
ziomie i ogólnej linii „Rocznika”.

i, tym wszystkim czytelnię oddycha z 
Ulgą, opuszczając domenę p. i;. \ \ . y j 
przechodząc np do działu prozy powieścio
wej opracowanej wzorowe przez Piwmskic- 
go. Poza wielu innymi przewagami nie trze
b a  tu la k ie  paniiętać o konieczności kory
gowania co krok sadów recenzenta współ
czynnikami jego mauij t słabostek.

Jak się przedstawi* udział lina w do
żynkach literackich ^Ręcznika” ? Na około 
10 działów siprasvozdaw'Czych, ś 'ady wysił
ków twórczych Wilnian znajdujemy tylk# 
w  czterech. Są ło: liryka, pr^za powieścio- 
wa, badania  nad literaturą czasopisma li
terackie. Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że 
tutejsze mazv, nska częściej można sjiotkać 
w rejestrze bibliogiafieyll3’cn danego dzia- 
b.f tn'ż w  następującym po n im  omówieniu. 
Siewem witniamie w „Roczniku” (0  i a j£) jgjj. 
Polacy na Olimpiadzie up. Paryskiej częś
ciej się o nich słyszy Pr2y zgłaszaniu za
wodników do konkurencji niż  podczas sa- 
nych zawodów, nic mów*3C już o chwili roz- 
ii; waisśa nagród. WTIększoiś1’ odpada w przed 
b rgneh. 3V gruncie rzeczy jeden yfiłosz do
szedł aż do finału (" lir3'ce mlodzikówj ale 
i 011 na mecie przegrał o pierś (bo nic o 
g'owę do hobodowskiego, w doaatku zmy
li! trasę . zabiegając w ślepe uliczki m a
nier, w poszukiwaiuu swego stylu >, jak  łwior 
dzi sędzia biegu P* R- ^  * il>l Gopalewr,k: 
za Kabałę" doczek-1 się wzmianki
(w.slega honorował) Niemwicka zawieru
szyła się gdzieś już na slarcie.

Znacznie gorzej się poj»sala ekipa na- 
szych prozaików, Możnaby się coprawda Ilu 
nr czyć tym. że skład e k i p Y ,  pozbawiony a- 
sów uległ zżyt gwaltownenui odmłodzeniu, 
a>  prawdziwy sjiorlowioc nigdy sję z po
rażki nic lhimaezv. Fak: jiozostajc faktem: 
na wstęjiie wśród lóO zgłoszonych do zawo
dów z tubos ią wyj>isujcniy nazwiska pp. 
liclubiewa („Mędrcy na arenie”), Jankow
skiej („Jej szofer”), Kobylińskiej („Pamięt- 
i ,k nauezYcicIki”), Mackiewicza (l<5-go mię
dzy 3 a 7 g ) ,  Medekszy („Noc Szatana”) i 
Romer (. S*y. Kazimierz’ ). Pełni ufności prze

biegamy stronice, migają nam przed oczami 
figury zwycieców z T. Brezą na czele, n a d 
biegają coraz to Jiowi, nasza ufność zamie
nia się w niepokój, gorączkowo szukamy 
naszych reprezentantów, jak w piekle Dan
tego, opuszczamy się krąg po kręgu coraz 
to niżej, już przed nami w . iac  jak  slupy 
ogniste te groźne słowa: „To co znajduje 
się poniżej granicy wyznaczonej powyższy 
mi dziełami nie należy juz do literatury” , * 
o wilnianach jeazezz ani słycliu ani dyciiu. 
Nareszcie jest! P. Kobylińska. A reszta? O 
zawodzie o boleści...

Alt może największy zawód sprawiły 
nam „Badania nad  Weraśurą”. Tutaj mieli
byśmy największe ezanse na zloty medal 
„Wstęp do badań s a d  dzlełttn literackim” 
prof Kridla to bezwątpieria największa sen 
sacja w tej dziedzinie w- Polsce j>i« tylko 
ostatniego roku. Cóż, kiedy się tak złożyło, 
ić  dział ten omówił sam prof. Kridl. W  r e 
zultacie niewybaczalne załamanie proporcji,  
prof. Kridl poświęcił więcej uw agi działom 
wprawdzie poprawnym, ale niższym rangą 
c ł i tćb r  ze .igłędn na swoje podrzędne, Wą
skie tematy, (np. prof. Górskiego „Stanis
ław- Kricmiński”, St. Stankiewicza Pierwia
stki białoruskie w polskiej poezji iomamlycz 
r e j ” czy J. Putramejita „Struktura nowel 
Prusa’* —  by pozostać yv zakresie wyłącz
nie- wileńskim). Fakt ten nakłada ma reda
kcję przyszłego „Rocznika” serwitut przy
wrócenia wymienionym rjąY-.iskom właści
wych iim wymiarów i  pozycyj.

No i wreazcit księstwo p. Rąka. Ten to 
nie mial trudnej rolio-tj, przeczytał swój 
przegląd czasopism literackich z poprzed- 
n :cgo „Rocznika ‘ ograniczy} się do wzatia 
ziek typu „to się pogorszyło, tamto poprawi
ło, owo bez zmiany”. Slylcwo o re in  p. Bą
ka tak często przypominają cenzurki szkol
ne. że możnaby zaryzykować twierdzenie, 
że jest on w- cywilu t. zw. belfrem. Styl ten 
nip. jedną zaletę —  zwięzłość. Jeśli chodzi o 
iakre« możliwości krytycznych Bąka to n a 
leżałoby wydzielić tTzy główne odmiany:

1. Np. „Poproołu” i „k u r ta "  były... pm . 
aUckle ł  krzykliwe. T ptdek  k i i  nie był 
więc klratą knlturalną”. —  Krótko i węzło- 
wr,to. Jest to odmiana lakoniczna.

: WP«K” —  dogorywa**, odm iana telegra 
fi.zna. Nawiasem zwróćmy uwagę na aktu 
alnosć togo sądu. Burza .nad Hiszpanią, b u 
rza nad Chinami, powszechny wy-śc’g zbro
jeń, pax dogorj w a. Sąd Bąka o naszym jńś- 
n ie kaloliokint ma groźny sens symboli- 
czny.

3. 0  „SroJach Literaeki-b’* ani w- reje
strze. ani w  omówieniu, ani słowa. Szczel 
zwięzłości i ekonomii wyrazu. To już nic 
żadna odmiaira, fo poprosili ś\\ińMwc).

4.
Jak  się przedstawia udział Wilna w do 

źynkaeli literackich „Roczi ika‘‘? Słowami 
na to nie odpowiesz. I.epiej mimiką. Naj
pierw wykrzywoamy lewą połowę twarzy, 
lewe oko mrużymy, lewy kąt ust do góry. 
Fotem dlto z prawą potową Wreszcie oby
dwa kąciki opuszczamy w dół, wysuwając 
na przód dolną wargę.

J e r z y  B i n i e n i l t .

eniu s o o i e  przoG„jęce>  p o z y c j i  „ g a w ą -  
da n ie  o g r a n ic z a  się bynajm n ie j do 
i d o b y f y c h  już f e r e n ó w  ale zasm akow aw 
; zy  w t r ium fach  Ciąży d o  rozszerzen ie 
tw y ch  w p iyw ow  i na inne sęs.ednie 
d z ied z iny  liferałury. Jako p rzyk ład  fego 
rubo rczego  „ im pe ria lizm u " św ieżo  up ie 
czonego rogza ju  lite rack iego  można by  
łu wysunąć Odysseą w p rzek faa z ie  Sie 
m ieńskiego, który n ie  zam edoa  skroić 
Hom erow i sza*y na m iarę n ie frasob liw ego 
„g aw ędz ia rza " . M o żna  by też w skazać na 
w ie lce  znam ienną ew o lucją  Byronowskie j 
pow ieśc i p oe tyck ie j w ł. zw. „poem af ro 
m anfyczny" w  sfylu Don-Juana, a u nas 
Beniowskiego, k tórego łechn ika  literacka 
p rzypom ina n ie raz typow e „chw y ty "  g a 
wędy.

4 „G a w ę d a "  b y ła  w ówczas n ie  ty lko  
puDilem  przem ija jące j m o d y ,  ale p rzeae  
wszystk im  is to tn a  pofrzebą  chwili ,  n ieun ik  
nionę kon iecznośc ią  ew o lu cji l i ł e .a ck ie j  
N ajlep ie j m oże zdaw ał s o b i e  z tego 
sprawą Kraszew ski Jako poe łe , Dowieś- 
c iop lsa rz  I krytyk w  ,ednej e s o b i e  łkwR 
w srtmym centrom życ ia  lite rack iego  i r ie  
m og l p rzeoczyć najbardz ie j charakłety- 
stycznegc zjaw iska ow ych  czasów. „Sy- 
rołcomla —  pow iad i on w  ks ią żc e  o ży 
ciu i łw órczośc i a iń c a  Dęboroga —  wiłąl 
swą gawędę z pofrzeby ducha czasu, 
uchwycił ja w powietrzu, odgadł, że byfa 
dla poezji koniecznością momsntu tego” . 
A  d a le j n ieco fak rozw ija swą myśf:

W  gaw ędzie  m ieści się wszystko, 
co sfanow i wątek żywota, jeqo  b jrw y  
Draw dziw e i św iatło n ieb iu sk ie , stosu
nek do sieb ie  łych  p ierw iastków , p rre  
waga idea łu  iub rzeczyw isfośi i, po  
glącf u lub :or,y na jaśniejszą lub ciam 
niejszę sfronę„ czynią gaw ędę pocm a- 
lem iub  pow ieśc ią , p ieśrrą  iub o p o 
w iadan iem . Jesl fo orzytam  forma 
nadzw ycza j giętka, szeroka i d o zw a 
la jąca m ieścić w  sob ie  wszystko, czym 
serce uderzy, co rrivśl p rzyn iesie , co 
o ko  nastręczę. Dziewiętnasty w iek ła- 
kie) wlaśnte potrzebował p c  zbytku 
i p rzesadz ie  n iew o li k lasycznych p ra 
w ide ł.

M ick iew ic z  w Bonu Tadeuszu z po 
fotem jen iuszu i na rozm .ar sk rzvd s ł 
swych da ł w zó r n iepo ś r ign io ny  po
ematu tak scharakteryzow anego w łaś
nie. jak na m nieiszu skalę są qaY“»dy. 
Jest on w  nim da łeko  oo lę żn ie jszy  
i c*d Po le  1 o d  Syrokom li, ale od 
Wallenroda do Tadeusza widzisz cah  
przestrzeA, którą ubiegły p3ję«'»
I teorie. Pan Tadeusz otw iera wrofa 
poem M on. wsp ifczesnej treści, w któ 
rych rzeczyw istość ofrzym uje p raw o 
obywefelstwu. W  Dziadach w ystępo 
wała ona je*zeze fak. p rzyodziana , tac 
n ieśm iała i w styd liw a, jakby riie w ia 
rzyła, ze się je j ob jaw ić w o lno  z od  
kryfą twarzą: fu już w ycnod z i śm ia’ > 
dop o rr in e ją c  się praw  swoich.
(J. I. Krnszew ski, Władysław Syro

kom la, W arszuw a, 1863, str. 121— 127 
Podkreś l, w szędz ie  m oje  —  C. Z ) 

W ie le  interesujących spostrzeżeń mo 
in a  b y  też p oczyn ić  na oodsfaw ie  usto
sunkowania się ów czesnych czy te ln ików
I recenzentów  d o  poszczegó lnych  zjawśsk 
literackich. W p r a w d z ie  m otyw y sądów  
dyskwalifikujących n ie  zawsze wskazu;ą 
na istotną p rzyczynę  n iecnęci o d b io rc ó w ,  
zawsze jednak „opinia  o g ó łu  ’ wskaże 
b e zb łę dn ie  na ta zjaw iska, kfóre ro z b i
jają się z  duchem  czasu. T wórczość  Sy- 
rOKomli m oże tu znow uż p o s łu ży ć  jako  
charakterystyczna ilustracja: najboleśn iej
zaw iod ły  p o e t e  Ie w la śn e  u iw ory, w  któ
rych odsfępsfwa o d  „g aw ę d y "  są n a ib j- -  
dzie j jaskrawe. Podczas gdy  d la  dz-si« ’ 
szego czyteln ika wartość artystyczna ta
kich a z ie ł j. np. Margiera n ie w ie ie  róir.i 
się od  p rzec ię tnego  poz iom u tw órczoś:! 
Syrokom li, to d la  ów czeste ; krytyk: i p i- 
blicznojc i  utwory te b y ły  niemal zdradą  
stanu. Na jciekaw sze jednak są stawia te 
im zarzuty. Dla p rzyk ładu  zajrzyjm y d o  re 
cenzji Kraszew skiego, om aw iającej 2 ut
w ory Svrokom 'i, Margiara i Kęs ehleba.

Ton ca ły poem afu —  pow iada  re
cenzent o Margierzt —  nas'ro jony 
w ysoko, w zn iosły , a Jak dla dzisiej 
szych naszych uszu, do gawędy przy 
wyktyeh, za jednostajnie m oże poety' 
czny To doje mu barwą jakąś siara 
ży!na p rzypom ina  istotnie Entjdę, 
p rzenosi nas na z iem ię  klasyczną, a.s 
zarazem  odb iera  u łudę pobzebną , 
żeśmy m iędzy swoim i, na Litw ie. (I. e. 
sir. 93)
Toteż k ilkak ro in i : ze szczegó lnym  na 

ciskiem  podkreś la  Kraszewski, że d la  n ie 
go ,,wyższą epos ;<*sf m aluczk i Kęs clłłf 
be". A  d la czeg o ’  Bo:

Margler —  fo p rzepyszny kw ie i,

(D okończen ie  na str. h).
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K u r ? e r  S p o r t o w y

ZIELONA TRYBUNA
Już od tygodniu duże afisze rozlepione 

po catyni mieście o z n a jm i j  , że w niedzielę 
rozegrany zostanie wielki mecz piłkarski o 
najwyższą nagrodę sportu polskiego.

Liczne kontuzje najlepszych zawodników 
ożywiły znacznie przygotowania i dla pod- 
denerwowanych „kiińeAw" s-tauowi!\ nie 
wyczerpany temat do dyskusji .

Ostateczny skład drużyny mkjscowej 
cinał być ustalony w przeddzień “zawoduw.

I wreszcie nadszedł długo oczekiwany 
dzień.

W  m ał i j  kawiarence sportowej, pano
wał w tym dniu nadzwyczaj ożywiony ruch 

v .Wszystkie miejsca były pozajmowane. Przy 
każdym stoliku Itwarzyslwo złożone /  4-ch 
do 5-ciu osób z zainteresowaniem rozpra- 
w'ato o szansach swej dn iżyin .

A obok kirwiami przechadzali się lam 
i z powrotem nieznani młodzi ńey. lłyli to 
przedstawiciele z pod znaku , zielonej try
buny", wystani przez swych towarzyszy do 
zaczerpnięcia najświeższych wieści o zbliża
jącej się imprezie.

Punktualnie o godzinie 18,J0 miły glos 
speakerki oznajmi! przez głośnik, że za cliwi 
L; wygłoszony zorlanie codzienny komunikat 
spcrlowy. W kawiarni zapanowało grobowe 
milczenie, przechadzający s 'ę  chłopcy, n ie 
śmiało wcisnęli się do kawiarni i ze skupio
nym wyrazem twarzy slanęłi obok wejścia.

Byli chyba najpilniejszymi słuchaczami 
lego komunikatu. Znać było, że usiłują zapn 
nrę-lau dokładnie każdo słowo wypowiedzia
ne przez speakerkę.

Pięć minut szyld o upłynęło i komunikat 
był skończony. Wszyscy się dowiedzieli naz- 
W isk drużyny reprezentacyjnej.

Chłopcy czym prędzej opuścili kawiarnię 
t.dali się do pobliskiego cgrodu, który był 

r 'c j s c e m  ich schadzek, w  którym ,.zielona 
trybuna" miała swe pierwsze prze ((meczowe 
posiedzenie.

Co to jest właściwie ..zielona trybuna?1*
Jest to publiczność sportowa całego świa

ta. która usiłuje dostać się lia zawody spor
towe bezpłatnie. Piękna ta  nazwa pochodzi 
cd  drzew rosnących obok stadionów. Drze
wa te dostarczają chłopcom trybun, z k tó
rych śledzą oni przebieg różnych imprez.

Życie ,,zielonej trybuny" wesołe, cieka
we i pełne uroku.

Członkowie jej o wszystkim musza wie
dzieć i we wszyslk'ph sprawach zabierają 
głos na  własnych posiedzeniach, zwanych — 
iejmami.

Już na długo przed ważnym widowiskiem 
sportowi m specjalnie wyłoniona komisja u- 
da je  się n a  nTejsce przyszłej imprezy- 1 o- 
bok stadionu Lada możliwości wygodnego 
iVdzen a najbliższej walki. Komisja laka w 
pierwszym rzędzie bierze pod uwagę drzewa, 
rosnące obon boiska, z klórych najwygodniej 
m eżna śledzić walkę i dopingować nawet 
własny-ch zawodników. Ponieważ ,.zielona 
trybuna"  dzieli się w- każdym mieście na kil 
kanaście grup, liczących mniej więcej po 
piętnaście osób; więc każda z łych grup uk
łada własny plan działania, zdobywając się 
c i  najbardziej’ oryginalne pomysły.

'  -Nu godzinę przed rozpoczęciem, chłopcy 
,'nłensywnie zabierają się do pracy. Pierwszą 
czynnością jest wyszukanie drzewa, które 
zesłało przydzielone danej grupie Wszyst- 
k e drzewa są ponumerowane. \ a  niektórych 
widnieją wycięte scyzorykiem krzyżyki. 
Przeciętny widz nie rozumie znaczenia lego 
znaku. Członkowie ,,zielonej trybuny" wie
dzą jednak, że na te drzewa nie należy się 
wspinać bo grozi j,o niemiłym spolkaińem 
T pałką strzegącego policjanta. Drzewa te 
pozostają  wije nieobsadzone. Wszystkie po-

Kolumna literacka

Skąd slą wzięło
„gawędziarstwo" Syrokomli?

( D o k o ń c z e n i e  z e  sf r.  3 - e j )

zrob iony  ięką doskona łego  arfysty, z 
jedw ab  ów, aksam itów, p ap ie rów  i d-u 
łów ; kunszt w n m w ielk i, rzekłbyś, że 
św ieżo  wykw it! w szklarn i, ala p r.y  
żywym , po lnym  kw iatku m aluczkim , 
jakim jesf Kęs cn leba, w ydaje  się 
z im ny i suchy. (I c. sfr. 95). 
Kom entarzy n ie potrzeba  Stanow isko 

K raszew sk iego  i je g o  m otywacja przy 
ocen ie  utw orów  Syrokom li są ogrom nie  
znarnrenne dla „g aw ędz ia rsk iego  ' o k re 
su romantyzmu. W łaśn ie  to b y ło  wówczas 
P 'ęKne i ły lko  fo, co od czuw a ło  się jako 
swo,e, b ls k ie , naturalne i sw obodne , co 
n ie nos ło  na sob ie  ś ladów  starannej rę 
ki, św iadom ej kunsztu lite rack iego , co 
b y ło  rzewne, łagodne  i proste, —  da le- 
k e od  w zn io s łego  tonu poezy j z „ h a ł 
d o w e g o "  okresu romantyzmu. I jeśli 
weźm iemy to wszystko pod  uwagę, trud 
no się d z iw ić  lemu pow szechnem u u zn i 
n iu, jak e o tacza ło  w ów czas Syrokorrdę 
i tei je g o  staw ie, która tak zdecydow an ie
—  i w  naszym odczuc iu  tak n iezasiużen  e
—  w ynosiła  go  w oczach ów czesnych  
czy te ln ików  nawel ponad  S tow ack iago  
n ie  m ów iąc już —  rzecz prosta —  o No-- 
w idzie .

C z e s ł a w  Z g o r z e l s k i

zosl.ile oldepior.e są miodymi zwolennikami 
si ortu  i uginają się pod ich ciężarem

Początkowo panuje lu gwar dowcipy i 
śmiechy. Z chwilą jednak gwizdka sędziow
skiego — naslępiije milczenie i spokój, Od 
lij chwili „zielona trybuna" pilnie śledzi 
najmniejszą nawel sytuację meczu i w my
śli zazdrości tym wszystkim klórzy korzy
stając z przywileju, wzrostu tylko 120 cm. 
— weszli na zawody bezpłalnie. Jest to cliy 
ba jedyny wwpadek, gdy ludzie dużego wzr-o 
siu zazdroszczą małym, gdyż zazwyczaj dzie 
je się odwrotnie.

Tułaj każdy chciałby mieć łylko „metr 
dwadzieścia", aby wejść na zawody bez hi 
1*1-11. A wejście łych najmniejszych odbywa 
eie iakżo w ciekawych warumkacli. Organi
zatorzy na bramie wymalowują kreskę na 
vysokości Im. 20 cm każdy młodociany 
widz podchodzi, siaje tuz przy słupku, na 
którym jest wymalowana kreska orienlacyj- 
mi. Jeżeli głową nie przesłoni białego zna
ku uszczęśliwiony wch-odzi. Jeśli jednak 
wzrost jego przekracza znak choć o centy
metr, delikwent z grobową miną opuszcza 
wejście stadionu

I dziwna rzecz, Wszyscy czronkowie ,zie 
lonc-j trybuny" uw-ażają. że kupienie biletu 
jest równoznaczne ze złamaniem łradycj'. 
Wolą więc czepiać się po drzewach, dachach 
i parkanach, zamiast zasilić kilkunastu gro
szami ubogą kasę klubu. Jest lo pogląd z 
gruntu fałszywy z którym należy walczyć I 
jednocześnie uśw iadamiać młodzież, że ambi 
cją każdego dobrego sportowca winno stać 
się wejście na  stadion za biletem kupionym, 
r mis jak  popularnie nazywają „na gapę",

„Zielona trybuna" jest w życiu sporto
wym najpolężniejszą organizacją Ona to 
pierwsza daje s jg n a ł  do rozpoczęcia dopingu 
własnej drużyny, a rozlegające się po całym 
stadionie echo jej okrzyku podchwytuje ca
la trybuna i w  ten  sam sposób reaguj?. 
„Zielona trybuna" pierw-sza te i  zakłada gło
śny protes' jeśli sędzia wyda mylne orze
czenie Słowem nie kto inny, a -„zielona t ry 
buna '1 nadaje ton zachowania się całej p u 
bliczności.

A po skończonych zawodach, gdy wiair 
daleko pounosł.strzępy przerwanych biletów, 
„zielona trybuna" zbłera się i o-lwicra swe 
pomeczowe posiedzenie, dzieląc się między 
sobą spostrzcżen,amł z meczu. W  toku ży
wej dyskusji, zachęceni zawodami członko
wie tej organizacji postanawiają założyć 
własną drużynę, k tóra  miałaby ju t  własną 
nazwę S rozgrywałaby mecze o mistrzostwo 
okręgu.

Przy zakładaniu drużyny inajwiększy k ło

pot sprawia im zdobycie piłki c . i e t w e j .  Z 
koszulkami mają mniejsze zmarł vienie, ba 
własne koszule dają do ufar'bowan'a i lo 
komplet ubranek golowy.

W  ciekawy sposób radzą nad uzyskaniem 
funduszu na zakupienie piłki. Do niedawna 
istniała składka. Dziś , zielona trybuna’- 
działa zgoła inaczej

Wczesną wiosną cala „przyszła" di ilyna 
idzie do lasu i tam zbiera kwiaty które n a 
stępnie sprzedaje. Lałem drużyna uprawia z 
konieczności sport wędkarski. Cała „paka” 
wybiorą się na  ryby, klóre polem sprzedaje. 
Z tych sum, uzbieranych uczciwą pracą, 
chłopicy kupują piłkę, pończochy, ba, n a 
wet lepszym swym graczom fundują piaw- 
dziwe buły foaibalowe.

Słowem w tym wypadku ^zielona trybu
na" działa rozsądnie.

Ale nie tylko piłkarze posiadają własną 
, zieloną trybunę". Każda galęż sportu jest 
cd niej nie wolną

Na zawodach wioślarskich spotkać moż
na licznych kajakowiczćw którzy specjalnie 
wyjechali aby dopingować własne osady. 
„Zielona trybuna" wioślarzy zaliczana j i s t  
do najzamożniejszych, ba posiada własne 
kajaki.

O wiole biedniejszych kibiców posiadają 
narciarze i hokeiści. Na zaśnieżonych gó
rach, w czasie wyścigu narciarskiego, mi 
gają częsio szare sylwetki młodych ń'i«;ia- 
rzy. Narciarz taki ma umocowane sznur
kiem prymily\vne1 własnego wyr ibu nariy, 
a za kijki służy m u jeden ściągnięty z do
mu — kij od szczotki. W  len spesób na r
ciarz wyjeżdżą daleko na trasę i głośnym 
< krzykiem zachęca przeiczdżającfcT obok 
riegc zawodu kć.w

Czasem, gdy zawodnik st irtujący złamie 
swe bambusowe lcijki, mrody zwolennik chęt 
nie służy mu własnym. A p iU in  bez kij-kn, 
sam wolno sunie na metę, zbierając na p a 
miątkę po drodze chorągiewki, którymi by
ła wytyczona trasa.

Na m-ctę taki narciarz, mimo wielk.rgo 
w , sitku — jedząe mocno uradowany 1 prze 
świadczony, że to on  pomógł narciarzowi d i  
ła wytyczona tias-a.

Zwolennicy z pod szianaaru „zielonej try
buny" nigdy nie uskarżają  się na  swój las, 
bo Liczne przygody dostarczają im wiele 
tp.lc rozmaitych t bogalych wrażeń, iż przez 
całe życie, gdy są już nawet Jud/mi na sla- 
rowiskach — chętnie powracają do lyoh 
wspomnień.

„Zielona trybuna" to najliczniejsza o r 
ganizacja sportowa świala, ło szkoła wstęp
na każdego zawodnika. W. L.

Makabi —  Ognisko K. P. W. 2:1
P itkarze O gn iska  K F W  nie m ie li w i

d o c zn ie  nic innego leo szego  do robo ly , 
,ak przegrać z M akab ią  mecz o rmstrzod 
wo okręgu.

Spo tkan ie  zakończy ło  się zw ycięst
wem  M akab i 2:1, k tó ia  wygrata zas łu że 
n ie. N ie  chcem y bynajm nie j ostab iać 
znaczen ia  sportow ego i wartości zw y 
cięstwa M akab i, ale p ragn iem y zw róc ić 
baczną uwagę naczelnym  w ładzom  KPW  
w Polsce, że z O gn isk iem  KPW  w W iln  o 
d z ie je  się coraz gorzej.

D rużyna p iłkarska n ie trenuje, bo  ja 
k ob y  n ie  m oże otrzym ać stadionu. G ra 
cze  pozostaw ien i są b e z  żaanej fachowej 
i troskliwej oo iek i. N ic tez d z iw nego , że 
d rużyna przegryw a.

Je że li n iek tórzy  pp. dygn ita rze  O g n i
ska K P W  swoją d ługo le tn ią  pracą zm ę 
czy li się to n iech ustąpią.

Są tułaj dwa wyjścia:
1) w ziąć się d o  so lidne j pracy i - zre 

form ow ać obecne  stosunki sportow e w 
O gn isko , a lbo

2) rozw iązać K luo  i p ow ied c ie i w y 
raźn ie, że S D o r t o w c y  są n iebo trzebn1, że 
spe łn ili już n iektórym  panom  z Zarządu 
K DW  w  W im ie  swoje obow iązk i.

,W każdym  bądź razie  łak da le j być

nie może. Trźeba pow ażn ie  za s ta n o w i 
się nad p rzyszłośc ią  sportową O gn iska  
K P W  w W iln ie  bo ten ko los zaczyna s.ą 
walić.

O dpow ied z ia ln ym  jesf za pracę spo r
tową w O gn isku  K P W  p. K is ie l, którego 
znamy jako dzia łacza  sportow ego . Jeże li 
w ięc coś tam zaszto pow ażn ie jszego  w 
górze  KPW , je że li K P W  zm ien iło  kurs i nie 
zam ierza p ropagow ać sportu a ty lko wt, 
to w takim ^azie pozosta je  ty iko ro zw ią 
zać drużynę p iłkarską i n ie upraw iać 
fikcji.

M ac ie jew sk i wczoraj graf dwa mecze 
pod  rząd. Zab rak ło  w ięc a lbo  graczy,
a lbo  M ac ie jew sk i jest n iezastąpionym  •
graczem , ale w to wątpimy.

Ballossek —  fen n iby  najlepszy, grat 
bagate lizow a ł p rzec iw n ika  i ;akoś n:a 
b łyszcza ł.

N a jlep ie j stosunkowo g rała obrona: 
Paw luć i Judyck i.

Na m arg inesie p ragn iem y zanotować, 
że wczoraj w yn ik ła  na bo isku  p rzy  ul. 
W iw u lsk iego  awantura. Kłoś k o g o i chc'a* 
d ż g tą c  bagnetem  (wojskowy), po lic ja , 
zb iegow isko , a tymczasem bramicarz O g  
niska zagap ił się i puścił p itkę  do  bram k;.

Uda otwiera stadion sportowy

*

W  dn iach 24, 25, 26 września br. o d 
b ę d z ie  się w  L id z ie  pow ia tow e  św ięto W F  
I P W  po ręczone  z uroczystym  pośw ięcę 
niem  i otwarciem  stad ionu m ie jsk iego .

W  św:ęci® wezmą udzia t wszyst la 
o rgan izac je  1 stowarzyszenia P W  1 W F  z 
ferenu miasta l pow ia tu  l  Ida, jak rów m i ż 
lu źne  o rgan izac je  (r poza  zasięgu o rg a 
n izacy jn ego  PW  W F).

Na program  zaw odów  złożą  się: k o n 
kurencje  następująca:

1) F ię c io b ó j w o jskow e shz&lecL!, w 
którym  b io rą  obow ią zkow y  udzia ł na jle 
psze  (p o p rzedn io  w ye lim inow ane) zesoo  
ty z każde j gm iny oow iatu w  sk ładz ie  
1 rezerw ista p lu s 5-c iu  p rzedpobo row ych , 
—  cztonków  czynnych  organizas-yj p ro 
w adzących  P W  (g łów n ie  strzeleckich). 
Na p ię c io b ó j z ło żą  się: strze lan ie  z b ron i 
d ług ie ) na 200 m, b ieg  100 m, rzut gra- 
natem, skok w  dal, marsz 10-c io  km ze 
strzelaniem ,

2) Zaw ody strze leck ie  z b ron i w o js k o . 
wej d ia  w o jskow ych , rezerw istów , p rz e d 
pobo row ych , z b ron i m a łoka lib row ej dia 
wszystkich, zardw no w konkurencjach ze 
spa łow ych  i Indyw idualnych.

3) Z aw ody  lekkoa tle tyczne  Indyw i
dualne.
B n B B B W B E H B B n B I

Mecz piłkarski Polska— Łotwa
p o w i n i e n  o d b y ć  s#ę «  W i l n i e

N ie  chce się w ie rzyć krążącym  p lo t
kom, b o  tan ty lko  m ożem y nazwać te 
wszystkie p og ło sk i, do tyczące  meczu p I 
karsk iego Ło iw a— Polska, który w yznaczo  
r.y został na 10 paźdz ie rn ika  d o  W ilna .

Jakoby  Łotew sk i Zw ią zek  P iłk i Nożne j 
(dz ia ła jący  n iew ątp liw ie  za w iedzą  M S ć  
Ł o łwy) postanow ił sp rzec iw ić  się temu, 
zehy mecz odby t się w  W iln ie . Łotysi 
go tow i są stanąć d o  w a lk i w  każdym  in 
nym m ieście, a le ły lko  n ie w W iln ie ,

Tak brzm ią pog ło sk i. Nazwaliśm y je 
p to ikam i. Postarajmy się jednak na edną 
chw ilę  uw ierzyć temu.

Łotwa n.e chce grać w W iln ie . C zyzb y  
n ie uznawała ona W ilna  za m iasto p o l
skie? W ilno  jest p -ze c ie ż  sto lica Po 'sk i 
po tnocno  wschodniej, przy ze tkn ięc iu  S'ę 
z Łotyszam i m ie liśm y m ożność p rzekonać 
się, że n ie maja oni w zw yczaju  p o lityk ' 
m ieszać ze sportem. Dotychczas uważa, 
liśmy Ło tyszów  za 100",o sportow ców , 
którym  obo ję tne  jest, g d z ie  będą w alczyć 
b y le  w ie d z ie li z kim.

Postarajmy się w g lądnąć w ku lisy tuj 
sprawy. G d y b y  tak b y ło , jak głos- plotka, 
nie u lega łoby  w ątp liw ośc i, że d z ia ła  lu- 
taj czyjaś ręka trzecia. Ręka dygn itarzy  
skom prom itow anych w sporcie, k ió rzy  |S 
k o b /  uzyskali w swoim  czasie zobow ią  
zanie, że Łotysi d o  W ilna  na zaw ody 
sportow e p rzy jeżdżać nie będą  N ie  w"e 
my, ile  w  tym jest prawdy. W  każdym  
bądź  razie, b io rąc pod  uwagę szereg wy 
padków  i znając n ieco  sport w ileńsk i i je 
go  historię, m ożem y stw ierdzić, że przed 
k ilku  laty stosunki sportowe W ilna  z Ło i- 
wą byt y ba rd zo  ożyw ione . AAieliśm/ 
u s ie b ie ” na stad ionach !ekkoa ‘ le fów  p ił 
karzy, d rużyny g iet sportowych, a do  Trok 
p rzy je żd ża li w ioślarze. R o zeg ryw ane b y 
ty m ecze ten isow e i narciarskie. G ra liśm y 
z hokeistam i. W a lczy liśm y z bokseram i. 
Jeźdz iliśm y k ilka razy do  R yg ’ i by liśm y 
tam ba rdzo  gośc inn ie  p rzyjm ow an i, ale 
po pewnym  czasie nasfap iia  zm iana fron
tu. Ł o 'ys i b aw ili w W arszaw ie . Je zd z ili do  
Łod z i i K rakowa. T tenow a li na nartach 
w Rabce i Zakopanem , ale d o  W :lna n e 
p rzy jeżdża li.

Fakty te mów ią same za s ieb ie . Do 
n ich trzeba do łą czy ć  teraz te w łaśn ;e 
krążące p to ieczk i, a będziem y m ie li c a 

łość Ten w ianuszek n ie jest sp lec iony  
z róż, a le  z e  śm ierte ln ików . N 'e  chcem y 
zadrażn iać p rzykre j sytuacji. Na razie  
wyrażam y ty lko  w ie lk ie  zd z iw ie n ie  i ma
my nadzie ję , że p rzypuszczen ie  nasze za 
to są ty lko  p lo tk i po tw ie rd z i się w  zu 
pe łnośc i, a 10 paźdz ie rn ika  będz iem y 
m og li na jserdeczn ie j pow itać reprezentan 
łów  sportu p iłka rsk iego  Ło łw y  w W iln ie .

W  każdym  bąd ź  razie  Konsu l Łotew  • 
ski w W iln ie  p, Fe liks Donas, jak in for
m owaliśm y się be zpośredn io , n ie  został 
pow iadom iony  o rzekom ych zam iarach 
zbo jko tow an ia  W ilna .

Jesteśmy p rzekonan i, że mecz o d b ę 
d z ie  się w  W iln ie , a ci, którzy ro zsuw a ją  
te pog ło sk i, doznają p rzyk rego  ro zcza 
rowania. J, N,

Policja ma dobrych opiekunów 
sportowych

P rzyg ląda jąc się odbytym  n iedaw no 
z a w o d o m  sportowym  po lic ji państwowe, 
w W iln ie  m og liśm y w yciągnąć szereg cle  
kawych w n iosków , a p rzede  wszystkim  
stw ierdzić, że po lic ja  w ileńska w  osob ie  
p  inspektora Jacyny pos iada d ob rego  
op iekuna sportow ego.

Trzeba b y ło  w id r ie ć  jak p. inspektor 
in teresow ał się każdym  zaw odn ik iem , jak 
op iekow a ł się osob iśc ie  ko larzam i w p a 
dającym i na metę po nużącym b iegu  
50 km. -

Charakterystyczne byto rów n ież p rze 
m ów ien ie  insp. Jacyny w czasie otwarcia 
zaw odów . W  serdecznych  słowach zw ró 
cit się on do  swoich podw ładnych  z za
chętą do upraw iania sportu tak p o trze b 
nego w życ iu  i w spe łn ian iu  obow iązkow  
służbow ych  posterunkow ych, czy p rz o 
d ow n ików

N agroda  sportowa n;e 'esf celem , a 
ty lko przyjem nością , raczej dodatk iem , 
wyrazem  uznania za p o ło żo n e  trudy i wy 
sitk i jak m ora lne fak tez i f izyczne przy  
ryw alizacji. C h o d z i o upraw ian ie  sportu 
d la  sam ego sportu i doznan ia  b e z p o 
średn ich przyjem ności, jak rów n ież o czer 
pan ie  korzyści ze sportu.

Po licjan t po lsk i p o w in iin  być dobrym  
sportowcem , a p r i edewszysH im gente l- 
menem.

T rudno jest n ieraz p o g o d z ić  ob o w ią z 
ki s łu żbow e z tren ingam i sportowym i, to 
le ż  n ie trzeba temu się dz iw ić , je że li za 
w odn icy  w „g ranatow ych  m undurach nie 
b iją  rekordów  państw ow ych, czy  o k ręgo 
wych, a la ustalają zato inne rekordy  — 
rekordy  v/oli.

Praca sportowa w p o lic ji w ydaja  re 
zultaty. N ie  jest ona ja łowa ani fez p a 
p ierow a. N ie  chod z i m ianow ic ie  o sfaty- 
sfyKi i raporty, a le o rea lny obraz postę 
pu wycnow an ia fizycznego

W  fen sposób nakreślony program  
pow in ien  spotkać się z uznaniem  tych 
wszystkich, którzy um ieją ocen iać znacze
n ie pońcj państwowej w innych d z ie d z i
nach życia.

Insp. Jacyna m oże być p -zyk ładem  dla 
w ie lu  w yższych u rzędn ików  i o sob isfoso ,
którzy jednak n ie zawsze um ieją, czy też
n ie chcą do  zagadn ień  sportow ych p o d 
chodz ić  w tak bezpośredn i, a je d n o cze 
śn ie  pobudza jący  do pracy sposob.

Jest stare p rzysłow ie , że pańskie oko  
konia tuczy.

P rzys łow ie  lo  da je  się tutaj doskona le  
zastosować. Sport jest terenem zb liż e n ’a 
zw ierzchn ika  z podw ładnym  i oowrotn ie, 

P rzyjem nie jest patrzeć jak np nacze l
nik urzęou pocztow ego  mgt W yszom irsk i 
k ilka  ra iy  tygodn iow o  trenuje na P ió ro - 
m oncie  z zastępem  swych u rzędn ików , 

Chcie liD yśm y żeby  p rzyk ładów  takich 
b y tob y  jak najw ięcej, a w ówczas n ie  b ę 
dz iem y po trzebow a ł, narzekać, ze b-ak 
nam in fehgencji w  sporc ie , że starsze 
spo łeczeństw o n ie rozum ie m łodz ie ży  
i n ie  chce z nią w spó łp racow ać.

J. N.
BH

Szczegó łow e spraw ozdan ie  z  meczu

Potonia WKS.Śmigły6:l
na stronie 2-ej-

Dla panów:

a) b ieg i: 100, 400, 1500 3000 ,4X100 .
b) skoki: o łyczce, w dai, i w zwyż,
c) rzuty, kulą, dyskiem , oszczepem .

Dla pań:
a) b ieg i: 60 i 200 m,
b) skoki: o  tyczce, w dal i wzwyc,
c) r z u ty  Kulą. <
4) T ró jbó j I p ię c iobó j lekkoatle tyczny 

dla m ło dz ie ży  szkó ł 'redn ich . .
5) Ghym kana m otocyk low a
6) Zaw ody  kolarskie.
7) M e cz  p itk i nożnej.
8 ) PoDisy g im nastyczne m łodz ieży  

szkót pow szechnych.
9j pokazy  s p ra w n o ś c i  i p opA y  g r u p  

reg iona lnych , faneczne lub Ś D ie w a cze .
Sądząc z dotychczasow ych  zg łoszeń  . 

zaw odn ików  i p rzygo tow ań  we wszystkich 
organ izacjach  oraz z prac p rzygo tow aw 
czych na stad ion ie  —  tegoroczne  p o w ia 
towe św ięto i otw arcie  stadionu zapo w ia 
da się ba rd zo  okaza le  zarów no pod  
w zg iede jo  p ropagandow ym , jak i spo r
towym.

L  Palewitz 
mistrzem motoru

Uroczyste  rozdan ie  nagród za p ie r 
wsze p ropagandow e  zaw oay  kc arskie 
i m clocyk lc-w e Kurjera Pow szechnego na 
w czorajszych zaw odach. Zakończen ia  se 
zonu.

W czo ra jsze  zaw ody ko la rsk ie  , m oto
cyk low e, zo rgan izow ane przez O kręgow y 
O środeK  W F  i W ileń sk ie  T-wo Cyklistów  
i M o to cyk lis tów  zg rom adziły  na stad ion ie 
P iórom onck im  tłumy pub licznośc i (ponad 
2.003).

Po d e filad z ie  ko la rzy  i m otocyklistów  
rozpoczę ty  się zaw ody.

W yśc ig  „ lo tn o śc i"  (2 okrążen ia  toru) 
wygrat .A lo jzy  Jasiński w czasie  13,3 se»k, 
p rzed  Jerzym Łuszczew skim  13.5 sek. 1 
Zygm untem  Andre tow iczem  13,7 sek

W yśc ig  „za chę ty " d la m tod z ie zy  d^ 
1.18 (4 okr. toru) w ygra ł Jozef S łow i
kow ski w czasie 2 59 p rzea  S ruksz ią  i G a 
liczynem .

W yśc ig  pó łdys lan sow y na 5 km. z trza 
ma fin iszam i po 1,5 i 10 okrążen iu  p rz y 
n iósł zwycięstw o M ich a tow ; P y n k ie w ic u -  
w i 10 pkt. p rzed  A leksand row iczem  (7 
pkf.) i W o jc iu k iew iczem  (2 pkt).

W yśc ig  australijski o nag rodę  Kurie 
ra Pow szechnego (4 okr. toru) o nagro 
dę, w yg-a ł Jerzy Łuszczewski w c z a s e  
2.51.6 p rzed  Dom in ik iem  Skuratow iczern 
i Edwardem  M ikuck im .

Michał Rymkiewicz zwyciężył w b,e. 
gu w kat. n iestow arzyszonych na 5 ok* 
toru w  czasie 4,04 p rzea L Pacyną i Cz. 
W o jc iu k iew iczem .

Edward M iku ck i wvgraf b ie g  na 5 
okr. toru w czasie 4,08 0 p rzed  J. Koren 
bergerem  i A . G iea rysem  W vśc ig  p o 
c ieszen ia  w ygra ł A . Ka linow sk i p^zed 
Sylwanow iczenr i Talunasem.

B ieg  z handicapem  na 2 okr. łoru w y 
g ra ł S łow ikow sk i J. w czasie 1, 19, 3 
(40 m. handicapu) p rzed  handicaperem  
A lo jzym  Jasińskim 1,21,5 i Pacyną (30 m, 
hand.).

W yśc ig i m otocyk listów  na 4 okr. toru 
dosta rczy ły  w idzom  sporo em ocji

W yśc ig  z 2 startów na 4 okr toru przy 
n iosły  zw ycięstw o Leonardow i Pa lew iczo - 
w i ną Rudge 'u  w czacie 1,53,9 p rzed  S. 
Kow alew skim  (o parę cm.).t

Poza tym po ghym kan ie  m otocyk low ej 
urozm aiconej i c iekaw ej (strzelanie do 
ha lon ików , żó łw i krok, pa ląca się Ściana 
i t o.) nastąp iło zam kn ięc ie  sezonu ka- 
tarskiego i m otocyk low ego .
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Ę J ł iz : c ?  Z 0 ^ r e ^ €  i w o
STAN HOBOT.

D ^n tygodnie leom ukończono roboty 
kamieniarsko brukarskie  na  ul, Zakreto- 
wcj. Przed gmachem uniwersyteckim, na 
odcinku długości 200 ni., została wyłożona 
nowa, zniwelowana jezdnia betonową kost
ką. Szerokość ulicy w tym miejscu wynosi 
30 m i jest tylko o 2 m. węższa od ul. Le
gionowej. Mogłaby mieć z powodzeniem po
dział na dwie dwukierunkowe jezdnie z roz 
obielającym je trawnikiem pośrodku. W y
dzielony krawężnikami chodnik po stronic 
gmachu (b szkoły junkrów) wynosi już 13 
i pół m., po stronie przeciwnej — 9 i pół m. 
Po zwężeniu na korzyść chodników, szero
kość nowej iezdni wynosi 7 m.

Taką niedużą szerokość należy po
równać np. z ulicą Ludwisarską, którą nale
żałoby zaliczyć raczej do kategorii zaułków, 
l o  ta ul. Ludwisarska ma zaledwie 7 i  pół 
m  szerokości w swoim węższym końcu, 
B. tonowa kostka była układana powierzch
niami 10 m. X  7 m, =  70 m’. Każda taka 
powierzchnia przedzielono jest szczeliną, za 
laną smołą. Wszystkie pozostawione szczeli 
iły m ają  chronić nawierzchnię od działania 
aa nią różnych warunków atmosferycznych 
jirzy zmianie temperatury. Dalszy ciąg ro
bót niwelacyjno - regulacyjnych lnva  i posu
wa się w kierunku M. Pohulanki — ku mia- 
ilu.

ZAKRĘTÓW A DROGA DŁUGA NA 3,0 KM.
Ulica Zakretowa jest dawną drogą, która 

prowadziła z uniwersytetu przez pl. Napo- 
k o n a  ulicami Ludwisarską, Poznańską i M. 
Pohulanka do Zakrętu, do pałacu Księcia 
Massalskiego; obecnie prowadzi tamże do 
m ają tku  uniwersy tecLiegoj położontgo nad 
brzegami Wilii. Ulica bezpośrednio łączą
ca główny gmach uniwersytetu z folwarkiem 
uniwersyteckim m a na  całej swej długości
3,9 km. Linię drogi, zwężającej się u jej 
wylotu, niożnaby porównać z łukiem. Koń 
cami cięciwy na zachodzie jeden byłby b u 
dynek w Zakręcie nad  Wilią, a drugi plac 
Napoleona. Naciągnięcie łuku wypadłoby w 
najniższym punkcie pTzy ul. Rzecznej.

PLAN Z n. 1839 I  „ZĘBY".
Porównanie dzisiejszego planu ulicy z 

planem z r. 1859 wypada na jej niekorzyść. 
Dawniej szeroka u wylotu żakie towa droga 
została dzisiaj zgięta i zwężona na 2/3 swej 
szerokości. Szerokość jej *oło cmentarzyka 
wojskowego wynosi 10 m. Jeżeli w zaułkach 
miękkie krzywizny średniowieonej architek- 
lury nadają  łm pewien urok, to- ostre zała
m ania  i „zęby" dawne,, diogi od Zakrełu są 
tego przeciwieństwem. „Zęby", za którymi 
Znajdują się nlcozystośi 1, możnahy wskazać 
ttastępujące. 1) murowany pa rkan  „Zwie
rzyńca" n a  Malej Pohulance, który zagarnia 
około 10 m. szerokości ulicy, 2) nowy p a r 
kan  posesji, który przed 2 laty był skonstru
ow any z brzozowydi prętów, za posesją Nr. 
32 pTzy ul. M. Pohulanka, zabierający „świa 
Ha ulicy" na 8 m i 3) pretensjonalna „dacza 
z petersburskim ażurem" n a  gzymsie przy 
ul. Zsuretowej 25, która znajduje się prawie 
h a  osi jezdni ulicy M. Pohulanki. Jezdnia

na  ul. Zakrelowej jesl za wąska a poza tym 
daje wadliwe rozwiązanie ruchu kołowego.

BRAK JEDNOLITEJ CIĄGŁEJ LINII 
REGULACYJNEJ.

Patrząc na pizedlużcn e świeżo ułożone
go krawężnika po stronie gmachu uni wersy- 
leckiego przy ul. Zakrelowej, w kierunku 
miasta, widzi się że pada on  n a  linię ściany 
cerkwi Romanowskiej. Taks nieosiowa lima 
wskazuje na lo, że nie m a  tendencji do pro 
etowania ulicy pod „sznur". Istnieje bowiem 
tolerancja błędnie zapoczątkowanej przez 
władze przedwojenne nieprawidłowości geo
metrycznej. W  tym wypadku należy przyz
nać, ie  ulica powinno być .,prostowana . 
Chodniki po stronie gmachu niwcsytec,kiego 
m ają  szerokość 13 i pół m„ dalej ku Zakrę
towi zwężają się od 2 do 5 m. Główny błąd 
tkwi w nieprzestrzeganiu ,,sznur kontynu
ującego krawężników, są układane fragmen
tami z prostych, nie  dających jednej prostej 
geometryczne-j.

ZADRZEWIENIE — BRAK JESZCZE 
415 DRZEW.

Cała długość ulicy ma 290 drzew, w tym 
jest 48 sztuk świeżo z a s a d z o n y c h ,  przed ro- 
k.em. W śród tych młodych 4C proc. nic 
przyjęła się, a l t o  jmarzlo. Zmarniałe drzew 
ka będą wymień one w sezonie na  nowe. 
Ażeby zazielenić dostatecznie całą drogę Za 
kretową ó0 bram parku, należałoby jeszcze

zasadzić ok. 416 nowych drzew. N’a odcin
ku długim 2,7 km., po odliczeniu dróg. przez 
7akret, tylko k ió tk i zaledwie Odcinek ma 
ładne zadrzewienie. Od cerkwi do ul. Sw, 
•tacko aieja kasztanowców, długa 400 m., 
zasługuje na to zwrócenie uwagi.

,,MIASTO UNIWERSY)' C K IE ‘
(Clić Liilrersitailr-|.

Ulica Zakrci/Owa to ulica przyszłości. Jej 
bezpośredniość odda  niemałe usługi uniwer
sytetowi. Poprę-wadzi myśli na  wolne tereny 
pa-ku Zakretowcgo. Tan? są najodpowiedniej 
sze tereny pod przyszłą rozbudowę gma
chów uniwersyteckich. Odpowiednie i a r ty 
stycznie zaprojektowane, powiększone wy
działy — w  ciczy lasu soenowego, wśród zie
leń? i zdrowotnych warunków, nad zakrę
coną Wilią, będą kształciły te szczęśliwe za
stępy przyszłej młodzieży akademickiej. Od
dalona młodzież od zgiełku i gwaru ulicy 
będzie mogła osiągnąć w tak  idealnych wa
runkach korzystniejsze wyniki w pracy 
tw’órczej. Obok gmachów Nauki 1 Sztuki 
powalaną laboratoria j domy wypoczynkowe 
profesorskie. W  obecnych warunkach ich 
żmudnej 1 pełnej oddania pracy - pozba
wieni są wygó i  I przede wszystkim *ak po
trzebnego czystego powietrza dla zdrowia. 
Kompleks przyszłych gmachów w Żakr, cie 
i  woTzylby t, zw Miasto Uniwersytet] ie, p o 
dobne do łych, które, zakrojone na szeeoką 
skalę, już istnieją na  zachodzie, w  miastach, 
w których są wyższo uczelnie.

Inauguracja obwodu 0. Z. N.
na nowtet słanims*!

W  dn iu  16 bm. o dby to  się inaugu ra 
cyjne pos iedzen ie  Za rządu  O o w o d u  O Z N  
na pow ia ł s ionim ski. P rzew odn iczący  p, 
G o d lew sk i z a g s ił zeb ran ie  sp raw ozda 
niem  z odby tych  zebrań  organ izacyjnych  
na teren ie 13fu gm in, -w chodzących  w 
sk ład  pow ia łu  S ło n im sk ieg o .

Ha pos iedzen iu  tym został p rzy ię iy  
p ro jekt p G o d le w sk ie g o  o p rzystosow a
nie szkó ł pow szechnych  w ie jskich  d o  po  
frzeb wsi w  len soosób , aby szko ła  p o 
wszechna daw ała  podstaw ow e w ia d o 
mości o ro ln ictw ie; oraz inne p^ojekfy 
zw iązane z potrzebam i wsi

N ikt nie zdziw i się, ie  nie, został królem kurkowym, skoro 
nie stanął do zawodów. Niech się też nie dziwi, że nie wygnał, 
ten, kto nie posiada losu loteru/nego.

Strzelał do dwunastoletnie) dziewczynki ?
Ha uf. B agate la  z a szed ł  wczoraj o s o  

b l i w /  w yp adek .  Doros y m ężc zy z n a  słrze  
lii trzykro tn ie  J o  dw unasto letn iej  d z i e w 
czynki. N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że w ypadek  
ten w / w o ł a ł  w  całuj dz ie ln icy  w ie lk ie  
po r u sze n ie  i jest szero k o  k o m en to w a n y .

Przeb ieg  w ypadku  b y ł następujący:
12-le ln ia  An ton ina  W o jnow ska  (Baga 

ie la  21) oraz je j ko leżanka  |rena Ludw i 
cna zam. w  sąsiedztw ie o rzy  ul. Bagate la 
21, są ko leżankom 1 i uczęszczają razem 
d o  jednej klasy tej samej szko ły  p o w 
szedniej.

W czo ra ' w racając d o  dom u d z ie w 
czynk i p o k lo o ly  się a ie  W o ,now ska  oka 
la ła  się ba rdz ie j w o jow n iczą  i silną, oba 
lila  w ięc  swą przec>wniczkę na z iem ię  i 
w  myśl zasad „ca tch  as cath can" zaczę  
la  o k ładać  Ludw icką  p o  g łow ie .

K rzyk  d z iew czynk i zw ab ił na m iejsce 
w ypadku  je j ojca, na w id ok  k tó rego  w  o 
jow m czf d z :ew czynka pozostaw iła  swą 
p rzedw m czke  w  spoko ju  I zaczę ła  u c ie 
kać

W ów czas Ludw ick i d opu śc ił się ri« 
s.ychanego czynu: W ydobył x  kieszeni
braunłng t trzykrotnie strzelił w kierunku 
uciekającej dziewczynki. Na szczęśc ie  ku 
ie nie trafiły. W o jnow ska  d rżąc  ze  strarhu 
w pad ła  d o  dom u, g d z ie  dosta ła  ataku 
h isterycznego . O  w ypadku  pow iadom iła

Choć fabrykował „prawdziwe11 pieniądze, 
siedzi jak za fałszywe

Od pew nego  czasu na terenie Druskie 
nlk I Porzecza  ujawniono w obiegu fał
szywe monety 5-zfolowe falsyfikaty były 
dość udolnłe wykonane posiadały pra
widłowa wagę i dobry dźwięk, gdyż wy 
rablane były ze srebra m. in. z rubli ro
syjskich.

Długie obserwacje doprowadziły do 
ujęcia w »orzeczu k Grodna Bronisława 
Marciunanisa mieszkańca DruikieniK. Przy

aresztowanym znaleziono przyrząd do (a 
brylowania falsyfikatów, wygodnie mie
szczący się w khizenl marynarki, wielko 
śclą nleprzekraczający papierośnicy M ar- 
clunanls usiłował wyrzucM 19 sztuk po 
siadanych (alsyflfntów. Przy badaniu za 
skruchą przyznał się do fałszowania mo
net, przy czym twierdził, ie  przedei ni
kogo nie „oszukiwał", gdyż Jakc stop 
dawał srebro.

W y d z ie l ś ledczy , który Ludw ick iegc  za 
trzymał,

Ludw ick i tw ie rd zi, że  n ie  m iał zamta 
ru zastrze lić W o in ow sk ie j S trze lił jed yn ie  
na postrach. Tw ie rd z i, i e  ża łu je  swego 
czynu, ze w ie  iż p o J ą p i ł  n ie rozw ażn ie , 
d z ia ła ł j« dnak p o d  w p ływ em  silnego 
bodźca , d o znanego  na w id o k  p o b ic ia  
córk'.

Brauning skon liskow ano . Sprawę prze 
kazano p roku ra torow i Kaweckiem u,

Uczony niemiecki 
w winie

D o W iln a  p rzyb y ł preh isto-yk n ie - 
m iecK i d r Kurt G lo g e r  z E lburga, d y rek 
to r iedne j z w yższych  ucze ln i n iem iec
kich.

U czony  n iem ieck i pezybył d o  W iln a  
ce lem  zebran ia  m ateria łu  d la  p racy na
ukow ej, do tyczące j sz laków  hand low ych  
M o rze  C zarne  —  Bałtyk.

Pogrzeo iyocwskłego 
działacza -

W  W iln ie  o d b y ł się p og rzeb  znanego 
dz ia łacza  żydow sk iego  w d z ie d z in ie  kul 
tury i literatury, w łaśc ic ie la  jednego z naj 
w iększych  w ydaw n ictw  żydow sk ich  B A . 
K leck ina .

P og rzeb  K leck ina  odby t się na koszt 
G m in y  żydo w sk ie j.

Kino objazdowe D.O.K. 
działa

W ojskow e  k ino o b ja zdow e  D O K  ul 
z  G ro dna  p o  odby tym  tum ee p o  W ile ń  

I szczyżn ie  w yjecha ło  na teren w o j n o 
w og ród zk iego , g d z ie  odbyw a ją  się p rzed  
staw ienia p ropagandow e  z  d z ie d z in y  wo> 
skow ej I ośw iatow ej.

Podczas pobytu  na W ileńszczyż.n  o 
k in o  ud z le lił o  p rzedstaw ień  d la  50 tys, 

i osób.

Wybuch paczki z naborami
dr straszaków w Hali Miejskiej

W ła d ze  bezp ieczeństw a pub lic zn ego  
zaa larm ow ane zosta ły  w ybuchem  w  Hali 
M ie jsk ie j. R o zesz ły  się Dogłosfci, że  w y 
buch ła  petarda. P rzyby ła  po lic ja  stw ier

d z iła , że w  ha lach  nastąpił w ybuch  pacz 
k i nabo jów  d o  straszaków

W ypaaKU  z ludźm i n ie b y ło .

Usiłowali zniszczyć prowizoryczny mest
Zwierzyniecki

Prowizoryczny mosf Iwlerzynlccnl, | zali się ntmk W ojdecl. Sienkiewicz, iózel
który wywołał ńleiadowolenie wśród 
mieszkańców dzielnicy Zwierzynieckiej, 
wczorajszej nocy om* nie uległ znisz
czeniu.

12-fu osobnłkoWr wracając z Jaiiiejś 
mocno zakrapianej *.'«Pyr pod wpływem 
ogólnej niechęci d° prowizorycznego 
mosfu, postanowiło znłszczyó go. Pijani 
zabrali się poważnie do „roboly". Pogięli 
pręty żelazne I zerwulł kilka desek. Zni
szczyć, jednak budowli nie byli w stanie, 
wobec czego reszle swego „tempera
mentu" wyładowali. imrhłjąe parkan do 
mu Nr 62 przy ul. Mickiewicza, łamiec 
płoty przy zb iegu  ulicy Ciasnej, pny ul. 
Tartaki 24 1 I- d.

Powiadomiona 0 w yżynach „dwu- 
narlu apostołów pijaństwa policja nie 
zwłocznie wszczęli ** n,mi pościg. W  wy 
niku kliku osobn ików  zamvmano. Oka-

Szorowskr, h e  ryk Rusiecki I Stanisław 
Mackiewicz (Tartaki 26). |c).

Napad na dozorcę 
T-wa „Klucze"

Wczo-aj wieczorem dwal przechodnie 
napadU nn dozorcę f-wa „Klucza" W ach  
wa Sadowskiego I pobiwszy go dotkliwie 
usiłowali ulotnić tlę. Na alarmująco gwizd 
kl pobhegn „klucznika" nadbiegli funk 
cjoi.-.riusie policji, którzy sprawców na
padu załrzvmall.

Okazali tlę nimi bofesław Kowalewski 
(Mickiewicza 55) 1 W . Plucleńskl (Węglo
wa 12}. (c).

(' A U (O
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6,15 Pieśń poranna 6,18 Gimnastyka; 
6,38 Muzyka; 7.0C Dziennik w i-nny ; 7,10 
Muzyka, 8,00 Audycja dla szkó>; 8.10 Przer- 
r a  11,15 Audycja dia szkól. Nowela otw- 
oza i płyty; 1M 0 Skróty operowe; 11,6' Sy
gnał czasu i hejnał; 12.0Ć Dz.ennA olu 1 
mowy, 12,15 .Za burtą  życia" — pogadank i 
F. Gulezrńskiego; 12,25 Płyty bymfo„iczno 
Scherza, 12,40 'W warsztatu do warsz’<dr 
Tap,cer/y; J3,0f Muzyka nopmarna; 1Ą,06 
Przerwa; 15/JO Chwilka jazr'*r, 15.10 Życie 
kulturalne; 15,15 „Jak  otrzymaliśmy Tan- 
szana?". Fragment noweli Tomasza Manna 
„Pan i pies"; 15.25 Mistrzowie operetki f ran
cuskiej; 15,45 Wiadomości gospodarcze; 
16,00 Bajki skandynawsaie — audycja dia 
dzieci; 16,20 Kr ncert Orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej z Ciechocinki 16,50 O kul
turze gości i kuliurze gospoda-zy — tclie- 
ten; 1.,05 Muzyka taneczna- 17,26 Urok 
kobiety" — skecz; 17,50 Stacja m -rska  na 
Helu — pogadanka; 18,00 Pieśni i arie w wy- 
konaniu Stanisława Parii.  Transmisja z Wv 
glswy Radiowej; 18.25 Zamykamy sezon tu
rystyczny —  dialog; 18,40 Program na '..lo
rek; 18.45 Wileńskie wiadomości sportowo; 
18,50 Pogadanka; 19,00 Audycja Mrz-lcckn 
„Każdy pTezes obywatclam''; 19,40 Poga- 
janka  sportowa. 19.50 Wiadomości sporto
we, 20.00 Polska Kapela Ludowa; 26.45 Dz. 
wieczorny; 20 55 Pogadanka; 21,00 Walczyk 
I piosenka w wyk. Krakowskiego Kwartetu; 
21.45 Kwadrans poezji; 22,00 Rrcita. skrzyp
cowy Ireny Dubiskiej; 22.30 Recital śpie- 
ws<fzy Franciszki Platowny, 22,50 Ostatnie 
wiadomości; 23,00 Tańczymy; 23.10 Fraszk; 
na dobranoc; 23,30 Zakończenie programu.

WTOREK, dnia 21 wrześ-.ra 103 7r.

6.1j  Pieśń poranna; 6,lS Gimnasly :a; 
(.38 Muzyk i z płyt; 7 00 Dz.cc u K porann..;
7.10 Muzyka z płyt'  8,00 Audycia dl? . zieci;
8.10 Przerwę; 11 Audycja C a szkól. Os
tatnie o g n i t o ;  11 *C Mozart. Koncert fmSn- 
wy D-du-; 11 67 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 
Dziennik południowy; 12.15 Organizujcie 
Koła Młodzież z Polskiego Czerwonego Kirzy- 
ża — pogadanka; 12.25 Maueze j.olskin i ce- 
co w wykonaniu orkiestry wojskowej; 13 ('O 
Muzyka operowa; 14.05 Przerwa; 15,00 T.lls 
i Tabet śpiewają; 15.10 Życie kulturalne: 
15.15 „Zwyczaje i charakter Banszana f r a 
gment noweli Tomasza Manna „Pan i p ie s ‘; 
15.25 Wesoły fortepian. 13,45 Wiadomości 
gcspoaarcze; 16.00 Kim jest twój talu-'? — 
maszynistą kolejowym; 16,20 L'tv ory forte
pianowe na 4 ręce; 16,45 Ziemia pełna lii- 
glnrii i soli — felieton; 17.00 Koncert. T ran
smisja z Wysiewy Radiowej w Wilnie; 17 50 
Aktualna pogadanka turystyczna; 18,00 Prze 
g.ąd aktualności finanso?vo - go-podarczycli;
18.10 Chwilka litewska w jęz ku polskin, 
18.20 Utwory Mieczysława Karłowicza; 18,40 
Program na środę* 18,45 Wileńskie wiado- 
muści sportowe; 18,50 Pogadanka; J'J.00 „U- 
czciwość*' -  ■ si ecz; 19,15 Recital skrzypcowe 
Igna-ego Weissenberga; 1 9 ’0 W iador is-i 
sportowe; 2« 00 „Sissy" operetka w 3-ch ak- 
tcch P r i u a  Kreislera: 20,45 Dziennik zie- 
czowiy i wiadomości rolnicze, 22 10 O Bis
kupinie w- ,5-lu językach świata; 22.25 Kon- 
cer, soAstów, w programie muzyka współ
czesna; 22,50 Ostatnie wiadomości; 22 00 
• ańczynty; 23.10 Fraszki na dobranoc; 23,30 
Zikończenie p icgram u

Wyb fo 9 szyb
w  s y i f » 0 G d z e

W ciór. j  w nocy niemani sprawcy 
wybili 9 szyb w bożnicy żydowskiej przy 
u|. Popławskie) Sprawców nie ujęło. (c|

KONRAD TRANI 21

—  A lu co masz? —• zapylał naraz skrzypek, 
wskazując nn niewielki przedmiot, owiniely w jed
wab.

— Głupstwo, lo nic nie warte — odjtaiT Pierre, 
odwijając jedwab.

H eni' ujął ostrożne Buddę w srebrnej ramce. 
Posążek miał zaledwie Irzy centymetry wysokości.

— Wcale ładna robola —  zauważył Pierre.
Iletiri obracał rzeźbę na wszystkie strony. W y

da w do się, że sZulut jakipgoS znaku, jakiegoś napisu.
— Zgad/am  się, ale pod warunkiem, że mi po-

daru ji sz lego tbiddę —  rzekł nagle.
— Dobra. Dostaniesz go razem z gotówką za 

pół roku — odparł Pierre bez wahania.
— Wołali)}m, /.ebvś mi go da! już leraz —  p o 

w i e d z i a ł  U iiin  jiowoli.
—  Nic z tego, mój chłopcze, najpierw p rac )

p o lem  plnea!
łk a m  umilk urażony. Głupio zrobił, zdradza j p' 

dę ze swem asinteresowaniein dla posążku. Gdyb?
dzi.dał ostrożniej Pierre byłby mu go podarował bez 
gadania... A leraz będzie się starał wyzyskać sprzy

jać sposobność, żeby skłonić H en n  ego do ostatecz
nej decyzji.

—  A więc?... kusił Pierre , —  Życie, mieszkanie, 
tytoń., dużo wolnego czasu, a przylen? morowa wycie
czka i hrabiow ska garderoba. A za pół roku dziesieć 
fysiąezków i zielony Budda. 7go<ła?

Wyciągnął przez stół prawicę.
—  Zgoda —  powiedział Ilenri, ściskając mu 

dłoń.
Do tego ograniczyły się formalności, zalwierdz t- 

iące ich umowę. Piotr, k tóry wiedział, co w jego 
święcie oznacza uścisk dłoni, nie żądał żadnej innej 
rękojmi.

Przy kawie zastanawiali się nad  lem, jakie przy
gotowania należy poczynić w związku z podróżą. 
Lisia przedmiotów', które trzeba było zakupić, rwydłu 
żala się niepomiernie i końcowa suma wydatków, 
wydała się Ilenrkemu przeraźliwie wysoka. Ale Pier 
re nic m rugnął nawet okiem, w yjął poTltel i wyłożył 
na stół nowiuteńkie banknoty'.

—  Wjetkic transakcje wymagijją odpowiednich 
kapitałów obrotowych •— rzekł sentencjonalnie. —- 
Nie należy być drobnostkowym. Drobnostkowrość ni 
gdzie nie popłaca, a w moim zawodzie jest wogółc 
niedopuszczalna!

pTżypóinniał sobie naraz, że trzeba z a w Tc z a s u  

ustalić jeszcze jeden szczegół.
—  Słucha i, ilenri, a jak będziesz się nazywał?,

— Henri comte GozzI d ‘ Pmo — odjx>w ledział 
skrzypek po 'chwilowym namyśle.

Pierre parsknął śmiechem.
— Klasycznie! Pyszny z ciebie chłop. Nie można 

powiedzieć, ie  mało masz fantazji! —  Sięgnął znów' 
p j  portfel. Tu  masz gotówkę na dowód osobistv, 
paszport i in»e potrzebne dokumenty. Czy wiesz, do 
kogo trzeba się zwrócić po te rzeczy?

s Wiem) Gaston jest dobrym znajomym kula
wego krowiarza.

■ Dobrał Kulas robi najlepsze „lewe paski"  wt 
całym Paryżu... Żebyś m u nie zapłacił w ięcej, jak pięć
set, sześćset franków. A dokumenty muszą byc pierw*- 
sza klasal

—  Tak, tyle właśnie wynosi jego taksa — po
twierdził Henri. —  A przy protekcji Gaslona będzie 
mi m usiał policzyć jeszcze łaniej.

P ;errc zaczął się sposobić do wyjścia.
—  Jak  się skomunikujemy?
—  Korespondencję otrzymuję najszybciej za po- 

średnictw om kaejerki baru przy Pont Neuf, w  narołiiej 
kamienicy, t— Powiesz, że to dla Pfcrre‘8, będzie w ie 
działa.

Podali sobie ręce
—  Kiedy m am  się udać w podróż?

(C . ć  n .y .
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Dziś Eustachiusza M. 
Ju tro  Mateusza flp .

Wschód słońca — g, 5 m. 01 
Zachód słońca —  g. 5 m. 25

Spostrzeżenia Zakładu M eteoro log ii USB 
w W iln ie  dn ia 19.!X 1937 r,

C iśn ien ie  —  789 
Tem pera iura średn ia ~jr 17 
Tem peratura najwyższa -j- 22 
Tem peratura najniższa -j- 10 
O p a d  —  0,4 
W ia tr —  w schodn i 

* Tendencja barom , —  spadek
U w ag i —  chmurno, m gła, d o  potudn u 

p rze lo tne  deszcze.

PHKE WIDYWANY PRZEBIEC p o g o d y  
do -wieczora dii. 20 września rb.:

Pogoda na ogół chmurna z przelotnymi 
deszczami. Chmury warslwowo-klębiasle o  
podstawie 800 m. Widzialność dobra, r a n 
kiem słabsza.

Temperatura  bez większych zmian. 
Wiatry południowe, skręcające w ciągu 

dnia ku zachodowi — dolne \ miarkowane, 
górne z prędkością około 40 kul- go'dz.

K H - f Ń 5 K A

Dyżury aptek. —  Jundz iłła  (M ick iew l 
cza 33); S ów  M ańkow icza  (P iłsudsk iego  
30; C h ró śc ick ie go  i C zap liń sk iego  (O stro
bram ska 25); F ilem onow icza  i M ac ie je  
w icza (W ie lka  29) i Saro la (Zarzecze  20).

Donad ło  stale dyżuru ję następujące 
ap tek i: Paka (An foko lska  42); Szant/ra
(Leg ionów , 10) i Za ją czkow sk iego  (W ; 
fotelowa 22) , 4

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Wir de osobowa

iiożrsE,
— Kmnitct ukwiecenia W ilna ■serdecznie 

dziękuje p. inz. Stan. Dziewanowskiej i p. 
Sawiczów za  wygłoszone prelekcje o sadzc- 
Ciu i pielęgnowaniu kwiatów, oraz firmom 
cgrodniez jm  p Welera, p. Moczulaka i Gm 
towt-Dziewallow skiego za udzielenie lokalu 
1 materiału roślinnego do pokazu kwiato- 
w ego.

Na nagrody dla biorących udział w kon 
kursie ukwiecenia Wilna złożyli:
Zarza.d Miejski 150.— zl
Rodzina Kolejowa 50.— zł,
Rodzina Wojskowa 25.— zl,
Związek Pan Domu 5.— zł.
N'oto ckm a Organizacja Kobiet 10.— zł.
Rodzina Leśnika 20.— zł.
Związek Pracy Oby w Kobiet 10.— zl.
Instytut Akcji Katolickiej 15.— zł.
Dp. Rodz. przy gimn. Z. Aug. 11.50 zi ,
Bezimiennie 15— zl.

Komitet wykonawrzy ukwiecenia \4 ilna 
składa powyższym instylucjom i organiza
cjom serdeczne podziękowanie za złożone 
ofiary.

—• Piojiiilunij pociąg z Warszawy. Dnia 
24 września I-:ga Popierania T u r y s t k i  o r 
ganizuje przy współudziale Polskiego Radia 
pociąg popularny z Warszawy, p. li.: „Je- 
dzicmy zwiedzić wystawę Radio dla miast 
1 wsi ‘. Pociąg przejdzie według następują
cego rozkładu jazdy: odjazd Warszawa — 
Wileńska dnia ’2l lun o  godz. 22,10, przy
jazd do W-ihi.i dnia 25 Inn o godz. (a ISO. 
odjazd z Wilna do. 20 bili. o godz. 20.00, 
przyjazd do Warszawy — Wil. g 4,55.

NOWOGRODZKA
—  M a  powstać schronisko dia dzieci.

Do 1935 r, bezdom ne  d z ie c i (sie.ofy) z 
N ow og ródka  p rzebyw a ły  w m iejscowym  
schronisku, W  tym jednak  czasie w p ro 
w adzony  zo s ia ł system utrzym ywania d z ie  
ci p rzez p ryw a łne rodz iny , którym  Zarząd  
M iasta, w zg lęd n ie  Z w ią zek  M ięd zykom u  
nalny, p ła c ił za utrzym anie d z ie cka  do 
30 z ł m iesięczn ie . System ten w  w ie lu  
w yp a d k r> i okaza ł się jak najgorszy, S ia 
ro iy  i l e  są odżyw iane , a w ychow an ie  i i  
pozostaw ia  b. w ie le  do  życzen ia . Żresz ą 
b y ło  ło  d o  p -zew id zen ia . O b e cn ie  po  
wsia ł p ro jekt za ło żen ia  w  N ow og ródku  
schroniska. Będ z ie  ło  na raz ie  mała 
ochronka, w której Za rząd  M .e jsk i z a 
m ierza u lokow ać swoje sieroty.

Ł I O Z K  A
—  Mecz piłkarski w Lidzie. Na sta

d io n ie  sportowym  p rzy  ul. Szko lne j —  
o d b y ł się m ecz p iłk i nożnej pom iędzy  
k lubam i „Pa rkow ianka " w L id z ie  a „K P W "
Z M o łodeczna .

Rezu lła ł 2-2 G ra  stała na niskim  p o 
ziom ie, W id zó w  o ko ło  60C osób. S ęd z io 
wał p. L is ieck i.

— Nowourncliomiony zakład t.ipiccrski 
A. Gclmana w I.idzie przy ul Zamkowej 15, 
Wykonuje wszelkie roboly tapmerskie no ce
nach najniższych, Najnowsze modele. V\ > - 
len an ie  solidne.

GRODZIEŃSKA

—  ZŁODZIEJASZEK Z DRUSKIENIK 
UCIEKŁ DO LITWY W  dniu 16 września 
w Druskienikach przyłapano w sklepią 
owocowym na kradzieży —  niejakiego 
Surowca, z zawodu fryzjera, mieszkańca 
Drusklenlk Po przesłuchaniu na posłernn 
ku P P w Druskienikach Surowiec przez 
park udał się na brzeg Niemna gdzie | 
w ubraniu rzucił się do wody i wpław 
dostał się na drugą stronę rzekł. Tam 
zosiał zatrzymany przez strażników litew
skich.

TEATR i MUZYKA
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA1

— Dziś jx> cenach propagandowych gra
na będzie świetna operetka klasyczna ;.NOG 
W  W ENECJI11.

—  Julro grana będzie malown'cza ope
retka Leo Falia „RÓŻA STAMBUŁU11,

—  Premierą najbliższą będzie klasyozna 
operetka Johanna Straussa „WIEDEŃSKA 
KREW11, do której pracownie teatr.dne przy 
gotowują całkowi 'ee nową wystawę. W  lej 
operetce gościnme wystąpi zuakaralle. śjr.c- 
v aczka operowa Olga Olgina. Nawyść ię 
wprowadza na scenę „ M tn i“ reżysfS Mie
czysław Dowmuut.

— KONCERTY ORKIESTRY CYGANÓW 
WĘGIERSKICH W  V\ Il.NIE. Stynna na cały 
śtsiat orkiestra  cygańsko - węgierska skła
dająca się z 21 osób, zorganizowana stara
niem budapesziauskiego dyrygenta Józefa 
Nagy koncertować będzie w Wilnie przez 
dwa wieczory.

Koncerty te we wszystkich stolicach E u
ropy cieszyły się niezwykłym powodzeniem. 
I rasa polska jest pełna ©ntuziazmu dla le
ga oryginalnego zespołu

W y r o b y  h u cu lsk ie
k ilim y, wiocharze, firank ' w najnow
szych desenIach. Raty od 5 zł. nmes. 

Zamówienia kierować do hucuła
Ja n a  W in to iL ia k a

Wilno, Ostrobramska 20 m. 4 
Na namówienia listowne dostarczymy 
Sz. Państwu olbrzym! wyDór do domu

Wydarzenia dnia ubiegłego
O ifa łn io  w  W ilm e  po lic ja  w ykry ła  

bandę  z ło d z ie i row erow ych, W  zw iązku  
z tym p rzeo row adzono  w m ieśc ie  szereg 
rew lzyj, p rzy czym  u w ie lu  osób  skon 
fiskow ano row ery i części row erow e.

Za in te resow ane osoby w inny się zg to  
sić p o  od b ió r swej w łasności d o  W y d z ia 
łu ś le d czego  przy ul S-to Jańskiej.

— o—
Sąd Starościński rozpoznat spra

wę g rupy  robo tn ików  fabryk i „Dykta'* 
poc iągn .ę fych  do  odpow .ed z ia ln o śc i są
dow ej za u rządzen ie  n ie lega lne j zb ió -k i 
na rzecz of'a r m ajowych zajść w Brześć u 
n-Bugiem .

Poc iągn ię c i do  odpo w ied z ia ln o śc i łłu  
m aczyli się fym, ze  m in isterstwo spraw 
wew nętrznych ze zw o liło  gm inom  żyd o w 
skim na u rządzen ie  zb ió re k  na ten cel 
na* łe ren ie  ca łe j R zeczypo spo lite j p o c zy 
nając od 1 go  czerw ca rb. a kończąc 
1-szym  listopada br.

W yrok  zostan ie og łoszony  za łrzy dni.

O negda j don ieś liśm y o  p o ian ien iu  
brukarza M ich a ła  K ow a lew sk iego  (Anta 
kolska 78j prze z  innego  brukarza na m o
ście  Z ie lonym . D ochodzen ie  p o licy jn e  
w ykaza ło , że  sprawcą po ran ien ia  jesf 
K lem ens Rom anow ski (Piaski 4) (C).

Konsekrac'a dzwonów
i poświęcenie figur w Ru- 

kojniach
W czo ra j w Rukojn iach odby ła  się 

uroczysłosc konseKrecji 3 nowych d zw o 
nów  d o  m ie jscow ego kośc io ła . Konse 
kracji d okona ł J. E. Ks, A rcyb iskup  Jał- 
b rzykow sk i w o toczen iu  duchow ieństw a 
i obecnośc i 3000 w iernych.

Po konsekracji J. E. Ks A rcyb iskup  
pośw ięć .ł 5 nowych figu r d o  bocznych  
o łta rzy  tejże św iątyni.

N ow e  d zw ony  prezentu ją się ba rd zo  
okaza le . O g ó ln a  Waga wynosi 1000 k ilo 
gram ów. Rów n ież są ba rd zo  p iękne  nowe 
figury.

KINA 1 FILMY
„Z W Y C IĘŻY ŁY  k o b i e t y *

(Kino Mars],
Dw ukrotn ie  n ag rod zony  film  warf je d  

istotn ie jak najwyższych pochw ał. Z  jednej 
strony lekkość i d ow c ip  intryg i, z d rug is j 
sum ienność i um iar sty lizacji obycza jow e;, 
prawda, jeś li tak można rzec, atm osfe
ryczna —  z ło ży ły  się na doskona ły  żarł 
h istoryczny. Zad , k fó ry  ma w sze lk ie  akce.n 
ły żarfu swojej epok i —  od  rubasznego 
śm iechu aż po  ostre szyderstwo. Takie 
bezp re tensjona lne  anegdo fy , snujące się 
na m arginesach zakurzonych  kron ik, bar
d z ie j poou la iyzu ją  i m ocnie j ośw ietlają 
epokę , n iż „na m onum ent”  w yciosane 
d ram id ło  o aspiracjach „rom ans histo- 
nques” . Naturaln ie d o d a t trzeba, że  „ te 
m at" zrea lizow a ły : francuska reka i fian- 
cuscy aktorzy, To mówi chyba najw ięcej
0 m isferności szwu!

Reżyser —  mając do  w yboru  dw 'c  
d rog i —  ope re tkę  i romans obycza jow y 
—  w ybrgt n aodpow iedn ie jsza , pośredn ią
1 trudną w formie, lecz za to najbardziej 
smak czasów oddającą —  fraszkę.

Um iejętne, choc iaż hojne operow an 'e  
g ro ieską  n ie  przysłan ia  jednak wym owy 
gorzkiej' satyry. D la tego p rzy  ża rto b li
wym  ujęciu  typów  —  uderza doskona le  
ich zróżn iczkow an ie . M nóstw o ep izooow , 
du żo  sw obodnego  kom izm u, w ie le  „p raw  
d z iw ych ” św ietn ie podpa trzonych  s ła b o 
stek —  splata się w zabawną całość, raz 
po  raz w yw ołu jącą  na w idow n i szczery 
śm iech.

Franco ise Rosay doskona le  p o łą c zy 
ła w  sob 'e  rubaszność, praktyczną m ąd 
rość i osob isty, liryczny  ud z ia ł w „spra 
w ie "  —  nadając „za jśc iu " g łę b o k i sens 
p odo bny  wartości p rzysłów . Sens, k tó ie . 
g o  ze  w zg lędu  na „w yższo ść " rodzaju 
m ęsk iego —  lep ie j n ie  przypom inać.

Jean M uraFa 'p rzyzw ycza iliśm y się 
og lądać „na fy tu łow o" raczę, —  rola jego  
fu b y ła  mała, a le  kunsztow ne i z e leg an 
cją wykonana.

D ekoracje  na wysokim  artystyczn ie po  
z łom ie  Sceny zb io ro w e  staranne —  i 
dob re  tem po wnoszące.

Nad p rog iam  stary Pat oraz d rug i 
w yp ło w ia ły  reportaż pa lestyński. N ie  dość 
że nudn ie  i b ez nerwu z rob iony  —  ale 
je szcze  n iew ied z ie ć  czem u w  irytu jąco 
zw o ln ionym  tem pie podany. wab

„ C 4 S f i | 0 “  f Jwiś p r & n t i e r - a
N A J A K T U A L N I E J S Z Y  F I L M  M O N U M E N T A L N Y

IIEMIA BŁOGOStMYfONA
W walce o byt w płom ieniach rewolucji kwitła ich m iłość tak silna, piękna 
i prosta jak „ZIEMIA BŁOGOSŁAW IONA*. Nad progrem: Doaatki. Uprasza się 
o przyoycie n r poc ią tk i secnsów: 1, 1.30. 6, 8.20 I 10.3C B ilety honorowe bez

względnie nieważne.

Wiadomości radiewe
IRENA DUBISKA I FRA.NCfSZiiA 

PLATÓWNA 

pitr.ed mikrofonom.
W poniedziałek dnia 20 w.-zeinu. usły

szą radiosłuchacze dwie znane artystki. O 
g( tfz. 22.00 grać będzie czołowa polska skrzy 
paczka Irena Dnbiska szereg drobnych u t 
worów skrzypcowych, w tym kompozycje 
Filipa Emanuela Racha, Bosonilfo  i Yac- 
seya. Akompaniuje prof. L. Urstem Bcipo 
śiednio po tym koncercie o god:. 22,.40 wy- 
siąpi słynna operowa śpiewaczka Francisz
ka Platówna. Artystka w ybra li  do swi-go 
recitalu cykl ośmiu pieśni cygańskich B rah
msa Akompaniuje Tadeusz SereJyński. 

r iĘK N O  IDEI TURYSTYKI
w odceycie radiowym.

Ruch turystyczny, kie-rujący się do wiel
kich m ,as l( centrów kultury, czy przemy
słu, przybrał w Polsce w ostatnich tatach 
znaczne rozmiary. Z kolumny cyfr statysty
cznych mciżnaby wysnuwać najhardziej o p 
tymistyczne wnioski h a  lemat naszego ru 
chu turystycznego. Tymczasem każdy iw aż 
niejszy obserwator tego ruchu wysnuć musi 
pod jego adresem bardzo ponażne  za i'rusie

PREMIERA. Największy sukces ekianów europejskich, 
arcydzieło k inem atografii austriackiej

CzołoweHELIOS |

BURGTHEATER
(l/śmi&ch i  t § Sofnta)

W spaniały dramat m iłosny Reżyseria W ILLY F O DS l A  (Twórcy .M askarady11 i .N iedo-

W rolach głównych fłBcgwr C z e c f r o w n
Widły Elchberger, Hans Hosar l W erner Krauss. Nad program: Przepiękny dodatek

kolorowy oraz aktualia.

Ostatnie
dniKraoBJftRS]

W KRÓ TCE
ZWYCIĘŻYŁY KOBIETY

z ośm.oletmim CfiRUSO

BOBRY-REEN
I f ife

POLSKIE KINO

ŚWIATOWID,
Nowy trium f 
króla pieśni JANA KIEPURYw fil-

W BLASKU SŁOŃCA
Dzieło szarego człow ieka, któregó talent wyniósł na wyżyny Nad program: Aktualia

I  D zL  w ielkie święto filmowe, Najo iękniejszy film  w dziejach

' —  J S= KOE ICSI ARK
w-g głośnego utworu P iotra Benoit. W rolach głównych; Ellssa Landl 1 John Loage  

Udzia ł tysięcznych tłu m )« statystów. N iespotykany dotąd przepych wystawy.
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Poc«. seans, o  4-cj, w medz. i  św, o 2-ej.

nia. Zarówno sami turyści, ja a i mieszkań 
cy zwiedzanych miast bardzo często, nie
stety', zachowują się w sposób m o g ą : /  o d 
straszyć od pięknej idei turystyki. Temat 
ten omówi Stanisław Kaszycki felietonie 
pt. „O kulturze gości i kulturze gospodarzy11. 
Fdiclon nada Rozgłośnia Krakowsl a dn. 20 
września o godz. 16.50

WIERSZE KOltNlCI.A UJEJSKIEGO 
PRZEZ RADIO 

w 4-tą rocznicę zgonu poety.
IV ramach kwadransu literackiego dnia 

20 września o  godz. 21,45 nadaje Rozgłośnia 
Lwowska audycję, poświęconą .Kornelowi 
Ujejskiemu w czterdziestolecie zgonu, w o-
p r a c o w n n i u  p r o i  U n i w e n s y t e t o  J. IC - d r  E u

geniusza Kucharskiego. Recytacje wvgłoe: 
artysta teatrów Miejskich we Lwowie p. Al
fred Szymańsk Audycja ta powinna szcze
gólnie zainteresować radiosłuchaczy, gdyż 
Jioświęcona zostaje poecie tak bliskiemu 
2'cmi wtorrwiaftsLiej, którego twórczość jest 
silnie związana z naszym terenm.

LEKARZE
▼TT'rT łtł 'rTTT»YTTTVT»»TTTTTT1,TTTTTTTTTTYT'r

DOKTOR MED.
i.  Piotrowicz-Jurczenkowa

Ordynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece, ul. Wileńska Nr. ,’iC, 
lei, 18-GG. Przyjn.uje od 5—7 wiecz.

A K U S Z E R K I
- A K  U S Z E I t K A

M a ria  L a k n e r o w a
Przyjmuje od godz 9-ej rano do godz. 7 ej 
wieczorem. L’I. Jakuba tJsińskiego 5—18 
róg Ofiarnej, obok Sądu,

Hancfel I Przemysł
YY-YYYYTY TY TTTTTT TTTY TYYYY YY TYY^Y TfYY-YT YY

TEIIaZ CZAS sadzić truskawki i byliny, 
zamawiać d^z.wka owocowe. Poleca ogrod
n i c t w o  \ t  - W ELEIĘ Wilno, BI. Sadowa 8 
lei. 1(1-57. Sz. KI. zapraszamy odwiedzać na
sze szkółki. Ct-nnili wysyłamy MkpbiHMe.

CENTKAI A ZAOPATRZEŃ OGRODNI
CZYCH — Wilno, Zawalna 28, Ud. 21-48, 
to lwój najdepszy doradca fachowy. Przyj- 
niUjCiny zamówienia na drzewka owocowe.

K u p n o  j  s p r z e d a ż

OKAZYJNIE kupię używany Magiel w 
d tbrym  sianie. Oferly składać w adminislra 

cji „Kurjera Wileńskiego11 pod Magiel11.

4’LAC 15(10 m. po 1 zł. 50 gr. za melr, sprze 
daję *się przy iii Ryslrzyckiej. leren równy, 
ziemia własna. Wiadomość Anlokol ul. Pias 
ki 33, Rocewiczowa Jadwiga.

L O K A L E
YTYTYTYTYTYYT7 YYYYTYTTYTYTTTTYTTTYYYTTTTYI!

POKÓJ suchy, ciepty, jasny do wyna
jęcia dla solidnego tli. Wiwulskicgo ii— 21,'

R E D A K C JA  i A D M IN ISTR AC JA ;
KóntoP .K .O  700.312 Kor.to rozrachunkowe 1, W ilno I 
C e n t r a l a  — W ilno, ul. biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: te! 79— godziny przyjęć 1— 3 po południu 
Adm inistracja tek 99— czynna od godz 9.30— 15.30 
Dri_karnla. tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

"ST 1 -M S .

W/dawnicłwo „Ku rje r Wileński” Sp. z o o .

O d d z f a ł y :  Now ogródek, ul. Koście lna 4 
L ida, ul. Zanikowa. 41 

Baranow łcze , ul. M ickiew icza 1

P r  z e d s 1 a w i c I e I e : K iec, N ie św ież, Słonim , 
Szczuczyn , Stolpce, W ołożyn, W iie jka

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ięczn ie : z od
noszeniem do domu w k ra ju— 3 zł,, za gra
nicą 6 z ł„  z odDłorem w administracji z l. 2.50, 
na t\sl, w miejscowościach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

Druk, (IZnl<z"k Wilno, ul. Blsk. Bendurskirgo lei. 1 49,

C E N Y  O G ŁO SZE Ń : Za wiersz milimetr przed teksti rn 75 gr., w tekście 60 gr, 
za tekstem 31) gr., kronika redakc i komunikaty 60 gr. za wier ? jednoszp 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe’ I tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5-clo łamowy, za tekstem 10-łamowy. Za treść ogłoszeń’ 
I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Adm inistracja zastrzega sobie 
prawe zmiany terminu druku ogłoszeń i nre nrzyjmuje zastrzeżeń miejsca.

Ogłoszenia są przyjmoi? ane w godz. 9.30—  16.30 i 17 —  19

Redaktor odp 1AN PUPIAŁŁO,


